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0 co chodzi ?
Pan Niekto, warszawski korespondent gazety 

Now. Wremia wywołał między dwoma poważny­
mi dziennikami syreniego grodu interesującą polemi­
kę. W jednym z listów swoich określał on tak 
(między innemi) różnice w poglądach na spra­
wę polsko-rosyjską organów opinji Królestwa 
Polskiego: „W dzienniku Słowo, idącym ręka w 
rękę z Krajem petersburskim w kierunku „ugodo­
wym- , znajdujemy artykuł, zakończony słowami A. 
Wielopolskiego: „Nie trzeba mierzyć historji pię­
dzią codziennej niecierpliwości". Gazeta Wiek zaś 
drukuje artykuły o tem, jak to około roku 1890 
wśród Polaków pruskich wytworzył się prąd „po­
jednawczy", którego przywódcy zalecali ziomkom 
cierpliwość i jak nakoniec rozwiały się nadzieje 
„pojednawcze" o ustępstwach ze strony rządu pru­
skiego". Pierwszy Wiek uczuł się ustępem powyż­
szym wyzwauy. W odpowiedzi nan ogłosił też du­
ży, zasadniczy i programowy artykuł, z którym 
przed kilku dniami zaznajomiliśmy czytelników. 
Przypomną sobie oni, iż głównymi momentami 
w artykule było zaznaczenie, iż Wiek nie rozumie 
i nie uznaje określenia „ugoda", iż nie robił i iie  
robi „polityki", natomiast całą potęgą przekonania 
i praw historycznych stoi wraz z narodem przy po- 
trójnem nie haśle — ale nienaruszalnym ołtarzu: 
języka wiary i narodowego rozwoju. Jednem sło­
wem Wiek, pijąc wyraźnie do K raju  i Słowa, 
chciał w artykule swoim zaznaczyć stanowisko 
tego odłamu polskiej opinji — mówiąc nawiasem 
najliczniejszego i najjędrniejszego — który wobec 
nierówności sił rosyjskich i polskich uważa zacho­
wanie się bierne a tylko stanowczo odporne wo- 
dec zapędów rusyfikacyjnych za jedyną właściwą 
brogę postępowania.

Niedzielne Słowo przynosi długą i wyczerpują­
cą odpowiedź n a ' sympatyczne wywody Wieku. 
Przedewszystkiem wypiera się gazeta, jakoby kie­
dykolwiek nadawała sobie nazwę „ugodowej", 
lub mówiła wprost o „ugodzie". „Nazwa ta — pi 
sze Słowo — jest poprostu przezwiskiem, które, 
jak zwykle w takich razach bywa, nadali nam nasi 
przeciwnicy, a które pochwycili skwapliwie nasi 
„najserdeczniejsi" w rodzaju p. Niekto. W pro­
gramie naszym — żałujemy doprawdy, że go Wiek 
chociaż w kilku słowach nie streśdł — nie ma 
miejsca na żadne ugody polityczne. Co najwyżej 
możo być mowa o pogodzeniu się z komecznościa- 
mi natury dziejowej i o pojednawczem dziś uspo­
sobienia narodu naszego". Że to pojednawcze uspo- 
so^ieońi jest i że mamy prawo się z niem liczyć — 
wywodzi dalej dziennik — to wynikało już z tre­
ści artykułu Wieku, który w dłuższym ustępie wy­
wiódł, czego nas poucza historja. Na ustęp ten, 
przytoczony w piątkowym Głosie Narodu prawie 
w całości, pisze się w zupełności Słowo.

Jednak w ustępie dalszym artykułu Wieku , 
gdzie naród polski mówi do rosyjskiego państw a: 
„Jam silny, tyś słabszy, jam bogaty, tyś biedny, 
popieram cię wspomagam i pójdźmy razem ręka 
w rękę w dalszą drogę, będąc przykładem szcze­
rego, dobrowolnego związku dla młodszych naszych 
braci, których tylu jeszcze liczymy w słowiańskiej 
rodzinie" — upatruje Słowo oprócz „zbytku pokor­
nego sentymentalizmu" także swojego rodzaju „ro­
bienie polityki", lub co najmniej stawianie pro­
gramu. Na program wyrażony w pojęciach: 
język, wiara i rozwój narodowy, pisze się znowu 
Słotuo, stwierdzając, ze różnica między Wiekiem  
a S ł wem nie leży bynajmniej w programie. Ow­
szem, powiada dalej,iż j e g o  to w ł a s n y  program 
został w Wieku „zręczuie sformułowany, podany w 
ponętnej przyprawie- , za co wyraża nawet wdzię­
czność. „Różnice tkwią nie w zasadach, ale w me­
todzie, nie w programie, ale w taktyce". Różnica 
ta zaś metody leży według Słowa tylko w tem, iż 
Wiek, nie widząc pewnych i przyszłość wróżących 
punktów zaczepienia, obracać się woli w „subtelnej 
irazeologji", nie narażając się na „niebezpieczeń­
stwa i szkopuły wynikające z prowadzenia polityki".

Ostatni ten ustęp pozostaje niewątpliwie w 
sprzeczności z tem, co o szpaltę wyżej pisze S ło­
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wo o tem, iż Wiek prowadzi swoją odrębną poli­
tykę. Z całej polemiki iłow a  i Wieku, bardzo zre­
sztą obustronnie szanownej i poważnej nie wynosi 
się jednak wrażenia, by W iek  miał do cofnięcia 
cokolwiek z wyrażonych przez się zapatrywań. 
Z prawdziwą przyjemnością wyczytaliśmy zapewnie­
nie p. IMśtisława Godlewskiego, iż Słowo solidary­
zuje się z główną istotą p r o g r a m u  Wieku. 
W programie tym, w programie „naszego języka, 
wiary i rozwoju narodowego" nie wątpimy, iż oba 
pisma są zgodne. Ale co do m e t o d y  i taktyki po­
wstaje bardzo zasadnicza różnica między obu gaze­
tami a leży ona właśnie w o wem „robieniu poli­
tyki", która j e s t  udziałem warszawskiego Słowa, 
petersburskiego K raju  i całego obozu tak zwanych 
„ugodovvcówu. To „robienie polityki" streszcza się 
w czynieniu czegoś pozytywnego, w osobnej meto­
dzie przetrawiania faktów publicznych przy stoliku 
redakcyjnym tak, że są one potem czytelnikom po­
dane w pewnera sztucznem oświetleniu, mającem 
posłużyć do spełnienia się czegoś, co uznają za do­
bre robiący tę „politykę" ludzie. Streszcza się ta 
robota w uspokajaniu, w wynajdywaniu pozorów, 
mających wykazać zmianę systemu ze strony ro­
syjskiej, i w często sztucznem lub przesadnem za­
bieraniu głosu w danej sprawie. Wiek określał to 
w ten sposób: „Układają programy, przepowia­
dają przyszłość, obiecują w szybszym lub dłuż­
szym czasie ziszczenie swoich horoskopów —  
Programy Kraju  i Słowa, t,o nowe hasła, budzące 
z jednej strony ferment zapienionej opozycji i ab­
solutną negację wszystkiego, co jest i co być może, 
z drugiej — nadmiar nadzieji i nieodstępnych jej 
towarzyszy, zniechęcenia i rozczarowania" i nazwał 
to „najfatalniejszym systemem obudzania imagina- 
cji i nieusprawiedliwionych nadziei w społeczeń­
stwie". Tej roboty nie wypiera się Słowo, gotowe, 
jak pisze w zakończeniu, „narażać się w imię prze­
konań na te niebezpieczeństwa i szkopuły" i w tem 
oświadczeniu utrzymuje w zupełności zasadniczą 
różnicę z poglądami Wieku i uprawnienie tegoż 
do jego poprzedniego wystąpienia.

Polemika przyczyniła się wielce do wyjaśnie­
nia różnicy. Wyjaśnienie przyjmujemy z tem, iż 
jednak metoda Wieku  bardziej nam musi przypaść 
do przekonania. J śli nie może być mowy o „ugo­
dzie" to i na politykę, która jest właśnie prowadze­
niem do ugody, mhjśca n e ma. Lepiej i chwalebniej 
stać przy zasadzie i wiedząc czego robić n ie  m o ­
żna ,  być poddanymi bez zarzutu, bo wtedy pozo­
staje skarb wielki: wewnętrzny s okój.

Utrzymanie teraźniejszej większości.
Od sekreturjatu Koła po skiego otrzymujemy (w 

niefrankowanym liście !) następujący ważny doku­
ment:

„Koło poselskie polskie przeprowadziło wczoraj 
(w sobotę) czterogodzinną rozprawę nad położeniem 
parlamentarnem przy współudziale ministra R-tt 
nera, jako reprezentanta rządu. Wszyscy mówcy 
zaznaczyli potrzebę utrzymania teraźniejszej wię­
kszości w Izbie poselskiej — przyczem wyrażono 
silne przeświadczenie, iż różnice, jakie w najnow­
szym czasie objawiły się w łonie większości będą 
uchylone. Stojąc niewzruszenie przy zasadach pro­
jektu adresowego większości, jest Koło polskie 
zdecydowane popierać rząd rzetelnie i z innemi gru­
pami większości lojalnie współdziałać. Unikając 
szorstkiego, lub wyzywającego postępowania wobec 
grup mniejszości, pragnie Koło polskie przyczynić 
się według możności do skutecznego postępu prac 
ustawodawczych i do uzdrowienia parlamentarnych 
stosunków".

Dwa pierwsze zdania komunikatu powyższego 
należy powitać z radością, jako objaw, że wpływy 
frakcji liberalnej Koła, uprawiające jedynie dzien­
nikarską i kuryfcarzową politykę intryg, nie mają od­
wagi jawnie wystąpić i że bądź co bądź przewa­
ża jeszcze w Kole zdanie rozumnych, szczerych 
i lojalnych posłów. Co do ustępu trzeciego jest on 
co najmniej niepotrzebny. Frazes o „przyczynianiu 
się według możności do skutecznego postępu prac
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ustawodawczych i do uzdrowienia parlamentarnych 
stosunków", bezpośrednia po narażeniu hr. Bade- 
nbgo na pojedynek, po awanturach Ira, cieszących 
się poparciem lewicy, wśród całego zastoju prac par­
lamentarnych jest samoironią, jest tem co się 
z niemiecka po francusku nazywa: Selbstpersiflage. 
Uwaga zaś o grzeczności wobec opozycji nasuwa 
pewne obawy; bo jeżeli jest mowa tylko o zwy­
kłym towarzyskim tonie, to można jej było sobie 
oszczędzić. Jeżeli zaś ta uprzejmość ma się odbić 
w rokowań ach politycznych, trudno wierzyć, aby 
się to dało pogodzić z lojalnem wobec Czechów 
stanowiskiem.

Rzeź Polaków w Ameryce.
Wymordowanie górników polskioh w Pensylwanji 

w Stanach Zjednoczonych, o którem dotąd prasa na­
sza bardzo niedokładne dawała wiadomości, sprawiło 
w całem polskim społeczeństwie bardzo silne wraże­
nie. Oto co o tej sprawie pisze korespondent Kraju  
z Chicago:

„Pośród górników w Pensylwanji od paru lat pa­
nowała wielka bieda. „Hunowie" (jak Polaków tam­
tejszych, Litwinów i Słowaków nazywają Amerykanie) 
podjęli się ciężkiej pracy w warunkach bezpieczeń­
stwa pracujących i płacy, w jakich nie pracuje Ame­
rykanin. Ale bieda nie pozwalała im być wymagają­
cymi. W ostatnich latach płacę zniżono, a ilość dni 
zarobkowych ograniczono do dwóch lub trzech w ty­
godniu. Bieda zmieniła się w nędzę, którą znosili 
górnicy w przygnębieniu, ale z rezygnacją, bo po 
wyborze Mac-Kinleya na prezydenta Stanów obiecy­
wano im przywrócenie dawnych warunków pracy 
skromnych, ale żyć pozwalających. Do tej chwili do­
żyć się starali dawnemi oszczędnościami i kredytem.

Mao-Kinley oddawna już u steru, a w kopalniach 
pensylwańskich nic się nie zmieniło. Struna przecią­
gnięta urwała się: żyć nie mogąc ze swej pracy, 
górnicy pracy zaprzestali. Pochód ioh z Hazleton do 
Lattimer, powstrzymany kulami szeryfa, zakłóceniem 
porządku publicznego nie był. Zwyczajem i praktyką 
codzienną uświęcone są tego rodzaju manifestacje pu- 
bliczn e i przy kaźdei sposobności, czy gminnych wy­
borów, czy parafjalnego odpustu, czy projektu nowe­
go prawa, wyruszają tam na ulice tysiące ze sztan­
darami, muzyką, ozęstj zbrojno.

Bezbronna, przygnębiona masa zgłodniałych „Hu­
nów" s^ła do Lattimer w milczeniu, by manifestować, 
jak inni czynią to codnia buńczucznie, na rzecz bez­
robocia. Wezwania szeryfa posłuchała biernie, prze­
mowy jego angielskiej nie zrozumiała, wywodzić przed 
nim poczęła swe żale, które przerwała ealwa z win­
chesterów ; do rozpierzchniętych, uoiekających strze­
lano dalej.

Ameryka, to kraj samopomocy. Tam i robotnicy
i właściciele fabryk i kopalń nie zwracają się do
państwa o pomoc, ale spory rozstrzygają się między 
walczącymi siłą dolarów z jednej, siłą liczby z dru­
giej strony. Tym razem zbrodnia szeryfa Martina prze­
brała miary, dopuścił się jej zaś, bo (jak tłomaezą 
niektóre amerykańskie pisma) nie chodziło tu o Ame­
rykanów, ale o jakichś „Hunów- , pośledniejszy gatu­
nek ludzi.

Sejm Związku N. P. w Filadelfji uchwalił tysiąc 
dolarów na wytoczenie procesu szeryfowi, obywatele 
au8trjaecy ze Stanów Zjednoczonych wysłali depesze 
do hr. Badeniego i hr. Gołuehowskiego z prośbą
0 opiekę. „Zjednoczenie1* katolickie również wysłało 
telegram do prezesa gabinetu austrjaokiego, a depesze 
te powtarzają pisma amerykańskie. W Hazleton od-
b)ł się meeting z udziałem 4 tjs. osób i po mowach
angielskich, polskich, litewskich i słowackich uchwa­
lono pociągnięcie do odpowiedzialności sprawców rzezi. 
W Chicago zapowiedziano kilka meetingów.

Miejmy nadzieję, że konsul austrjacki, p. Teodo- 
dorowicz, który zjechał z Filadelfji na miejsce, by 
zbadać sprawę, nie będzie jedynym, i że dyplomacja 
europejska przekona yankesów, że ludzkie swe prawa 
stosować powinni jednakowo do wszystkich ludzi,
1 że wyjętymi z pod prawa nie są poddani rosyjscy 
i austrjaccy, choó biedni i nędzni „Hunowie".
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Z innej strony dochod ą w tej samej ponurej skra­
wie następujące informacje:

„Dwudziestu jeden zabitych, 38 ciężko rannych, 
kilkudziesięciu lżej — oto skutek haniebnego czynu 
szeryfa Martina, który kazał 102 ludziom bez powodu 
daó ognia do tłumu bezbronnych uciekających robo­
tników. A ofiarami tego zajścia są wyłącznic Polacy, 
Rusini i Słowacy, najwięcej zaś Polaków. „Ohydne!" 
woła opinia w całych Stanach Zjednoczonych. „I t  is 
a buthery“ — powiada najpoważniejsza gazeta ame­
rykańska, nowoiorski Wordl.

Reporteizy Wordla zaraz po otrzymaniu telegramu 
Hazleda udali się na miejsce strasznego wypadku i 
sprawdzili, że 11 z zabitych górników ugodzonych 
zostało z tyłu, a więc w ucieczce. Szeryf Martin nie 
odniósł ani zadraśnięcia, ani też nikt z jego ludzi. 
Żaden ze streikujących nie miał przy sobie broni. 
Wobec tego W ordl nabywa rzecz „morderstwem gór­
nikówM i to morderstwem nie do wytłómaczenia.

Wykaz zamordowanych na miejscu przedstawia się 
jak następuje: Andrzej Nieckowski, Jan Chobeński, 
Stefan Uricb, Andrzej Jescbman, Jan Franko, Jan 
Ziarnowiak, Jan Zaszlak, Jan Szeko, Antoni Grefko, 
Jan Turnowicz, Andrzej Jurek, Andrzej Zimoński, A- 
dam Zimoński, Jan Buski, Stanisław Zagórski, Seba- 
stjan Brzostowski, Jan Futa, Wojciech Csata, Andrzej 
Kolik i Rafał Rakiewicz. Śmiertelne rany otrzymali: 
Klemens Płotek, Kacper Dulas, Jan Bańko, Andrzej 
Slabanic i Jakób Tomaszontas (Litwin). Ciężko ranni 
są Polacy i Rusini, a mianowicie: Andrzej Hanusz, 
Jan Chryó, Andrzej Urban, Kazimierz Dulis (Litwin), 
Marcin Szafranek, Jan Kleszozak, Tomasz Borys, Jan 
Bąk, Ant ni Mizata, Józef Pawlaczek, Mateusz Czaja, 
K. Majewski, Klemens Piątek, Adolf Kinoelewicz, A- 
dam Łapiński, Jan Kulik, Konstanty Moneiński, Jan 
Darmeński i Józef Bobicki.

Oburzenie, jakie wywołała ta sprawa, jest niesły­
chane. Szeryf został uwięziony, tak samo wielu ludzi 
z jego oddziału. Pomimo to opinja nie jest zaspoko­
jona. Polacy w Nowym Jorku, Chicago i Milwaukee 
chcą się upomnieć o swych braci i zwołują zebrania 
dla zajęcia się tą sprawą.

Wypadek ten opisuje naoczny świadek, rodowity, 
Amtrykanin, Karol Gusohot, nauczyciel szkoły ludo­
wej w tern mieście, w sposób następujący:

„Właśnie zamknąłem szkołę po południu i sta­
łem z nauczycielką, panną Coyle, przed domem, gdy 
nadciągnął szeryf ze swymi ludźmi, którzy utworzy­
li na szosie półkole, mając zamiar zatrzymać strej- 
kującybh, nadciągających ku Latimer. I rzeczywiście 
?jawili się oni niezudługo, maszerując po sześciu w 
rzędzie i niosąc z sobą nie wielką flagę amerykań­
ską. Na czele pochodu szło dwóch chłopców w wie­
ku od lat 7—11, których zwłoki, przeszyte kilkuna­
stu kulami, znaleziono później obok siebie.

„Gdy strekujący zbliżyli się, szeryf podszedł ku

nim z gwałtowną przemową i odczytał akt o buncie. 
Strejkujący nie zważali na to i w kilka minut doszli 
do miejsca, gdzie stali ludzie szerjfa. Wtedy jeden 
z nich, nazwiskiem Price, wystąpił naprzód, chcąc 
do maszerujących przemówić w tej samej chwili jed- 
.nak zawołał doń jeden z kolegów: „Usuń się, bo 
cię zastrzelimy razem z innymi!“ Price, nic nio mó 
wiąc, złożył się i dał pierwszy strzał, po którym, jak 
gdyby na umówione hasło, zaczęły padać inne. Strej­
kujący stali przez chwilę, jak wryci, następnie za­
częli na wezystk;e strony uciekać, a wielu z nich 
pobiegło w stronę szkoły.

„Ja i panna Coyle byl śmy tak przerażeni, że na­
wet nie mieliśmy wyobrażenia o grożącem nam nie­
bezpieczeństwie i przez dziesięć minut przypatrywa­
liśmy się temu co się działo. Naprzód strzelano sal­
wami, następnie każdy z ludzi szeryfa strzelał osobno, 
b orąc pojedynczych robotników na cel, jak zwierzynę. 
Niektórzy ze strejkujących schronili się już przy pier­
wszych strzałach za drzewa, lecz gdy tylko opuścili 
swe schronienie, padali trupem, lub odnosili rany. 
Jeden z robotników, ranny w rękę, uciekał ku szkole, 
kula strzelającego dosięgła go jednak z tyłu i zabiła 
u nóg moich. Tylko 2 zabitych i 3 rannych otrzy­
mało postrzały z przodu, wszyscy inni z tyłu. Gdy 
obszukiwano kieszenie przeszło czterdziestu zabitych, 
przy jednym tylko znaleziono rewolwer małego kali­
bru, reszta była zupełnie bezbronna".

Z  K 8 Ą J O .
Podgórze dn. 8 października.

(L is t oryginalny „Głosu haroduu).
Posiedzenie Rady miejskiej.

W dniu 7 bm. odbyło się posiedzenie podgórskiej 
Rady miejskiej. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego, odczytał przewodniczący burmistrz radca 
dworu p. Garbaozyński pismo starosty hr. Starzeń- 
skiego, w którem dziękuje Radzie miejskiej za zło­
żenie u niego w dzień imienin Najj. Pana pisemn ych 
wyrazów hołdu, wiernego poddaństwa i lojalności dla Pa­
nującego, następnie komunikuje telegraficzne podzię­
kowanie prezydenta ministrów za kondolencję prze­
słaną mu telegraficznie przez reprezentację miasta.

Z porządku dziennego, obejmuiącego mniej do­
niosłe sprawy, zasługują na zanotowanie: rezygnacja 
adwokata dr Marka Peipera z godności syndyka 
miejskiego, oraz sprawa oświetlenia Podgórza. Przed 
obradą i powzięciem decyzji nad pierwszym przed­
miotem zabrał głos dr Marek Peiper, a przedstawi­
wszy w dłuższem przemówieniu stosunek swój do 
kartelu względem wapienników i kamieniołomów, wy­
kazał, że zredagował jedynie k o n t r a k t  p i e r w o ­
t ny,  że jednak o dalszych jego losach, których wy­
nikiem było kilkakrotne, niekorzystne dla gminy o 
bniżenie procentów, w jakish gmina z czystych do­
chodów partycypować miała, w c a l e  n i e  b r a ł

u d z i a ł u ,  że zatem szkoda, jeżeli ta rzeczy wiście dla 
gminy powstała, nie wypłynęła bynajmniej z kon­
traktu pierwszego, lecz z późniejszych, b e z  i n t e r ­
w e n c j i  i w i e d z y  j ego  między zarządem wa­
pienników i kamieniołomów z kartelowcami zawiera­
nych umów. Po opuszczeniu sali obrad przez dra 
Marka Peipera Rada miejska, przekonana o faktycz­
nym stanie rzeczy, głosując kartkami, nie przyjęła 
rezygnacji. Jedna tylko kaita opiewała na przyjęcie. 
Nadto wyrażono syndykowi zaufanie i uznanie za je­
go dotyczasową działalność. Do sprawy wrócimy jeszcze.

Do oświetlenia miasta postenowiła Rada miejska 
użyć lamp naftowych począwszy od 1 listopada b. r., 
ponieważ ugoda z gazownią krakowską do skutku 
nie przyszła. Sprawa ta była także — jak wiado­
mo ■— przedmiotem obrady Reprezentacji miasta Kra­
kowa, która; idąc za wnioskiem komisji gazowej, 
przyjęła do swej wiadomości, że z upływem termi­
nu kontraktowego, gazownia p.zestaje oświecać mia­
sto Podgórze, że jednak prywatnym komisantom na­
dal światła będzie dostarczać. Nie od rzeczy będzie, 
jeżeli powiadomimy czytelników, o jakie to kwestje 
ugoda między Krakowem i Podgórzem się rozbiła.

Gmina miasta Krakowa żądała od Podgórza, aże­
by po latach dwudziestu, na które kontrakt miałby 
być zawarty, wrazie nie odnowienia kontraktu po 
upływie tego perjodu, zapłaciło Krakowowi rentę ska­
pitalizowaną za utratę zysków. Żądanie swe popiera 
Kraków tern, że ponosi wydatki na rury i ich wko­
pywanie na gruncie gminy Podgórza. Podgórze nie 
chce zaś ani słyszeć o żadnej rencie, która mogłaby 
wynosić także około 200.000 złr. Warunku powyż­
szego stawianego ze strony Krakowa nie mogłaby 
gmina Podgórza nigdy przyjąć — choćby dla tego, 
że za kwotę, jaką Kraków z tytułu renty by obliczył, 
mogłaby postawić u siebie gazownię — lub zakład 
dla elektrycznego oświetlenia. Śmieje się też obecnie 
gmina miasta Podgórza, że Kraków wkopał już tak 
wiele sieci rur dla oświetlenia dotąd miastu i pry­
watnym dostarczanego, a nie*mając prawa żądania 
z kontraktu obecnie obowiązującego żadnej renty bę­
dzie musiał rury swoje bez wynagrodzenia wydoby­
wać. O prywatnych konsumentach, na których liczy, 
ani mowy być nie może. Skoro gmina w Podgórzu, 
czy to sama, czy przez pewne przedsiębiorstwo uzyska 
zakład elektrycznego lub innego oświetlenia, może 
Kraków być pewnym, że ani jeduego prywatnego 
konsumenta nie uzyska. Będzie to rzecz już samych 
obywateli tutejszych.__________  Ewil.

Z ziem polskich.
Poznań d. 10 października.

(L is t oryginalny „Głosu Narodua) .
Sprawa bez wyroku. — Zmiany w składzie nauczycielskim. — 

Dotacja dla Zakładu hygjeny.
Ludność polska pod zaborem prussim oczekuje o- 

becnie z wielką niecierpliwością nowego wyroku naj-

NIEPRZEZWYCIĘŻONY UROK.
P O W IE Ś Ć

(20; przez

D a n i e l a  L e s n e n r .

(Ciąg dalszy).

Nigdy ten zuchwały młokos nie zobaczy wię­
cej Odetty. W  nienawistnem swojem uczuciu, nad 
którem nie zastanawiał się nawet, jak dalece 
iliegodnem było jego charakteru i jego stano­
wiska, pułkownik szukał sposobności, by módz 
wywrzeć swą zemstę i okazać Janowi niezadowol- 
nienie i niechęć. Gdyby Jan nie był tak nienagan­
nym oficerem, jakże chętnie dopatrzyłby w nim 
jakiego błędu lub przewinienia, z jakąż roskoszą 
ukarałby go i upokorzył pod pierwszym lepszym 
pozorem, by dać mu tylko uczuć, jak wielkiem zu­
chwalstwem z jego strony było pozyskanie miłości 
i przywiązania Odetty.

Jan, z drugiej strony, nie wątpiąc, iż Odetta 
wyznała ojcu wszystko, szukał pozoru, któryby wy- 
tłómaczył jej niepodobieństwo zawarcia tego związ­
ku, który przed dwoma dniami jeszcze był jego jedy­
nym snem szczęścia. Odrzuci jej miłość — miłość 
tak wielką a zakazaną, którą pomimo całej czy­
stości musiał uznać za niedozwoloną, ale będzie się 
starał zachować jej przyjaźń i życzliwość braterską. 
Tak będzie ją prosił, aby siostrą jego nadal zosta­
ła, wymówi to słowo, którego rzeczywistego zna­
czenia domyśleć się przecie nie będzie mogła. W 
bolesnem rozczuleniu Jan odczuwał w tej myśli 
pewną dziwną roskosz, która staw iła się dla niego 
pocieszeniem! O b ! jakże świętem dla niego przez 
całe życie będzie to jedyne uczucie, wyłączne, t a ­
jemnicze, którego przyczyna jemu tylko jednemu 
będzie wiadomą l Jakże przejmująca jest myśl, że 
ta  ukochana, tak mu droga, tak uwielbiana przez

niego istota, jest złączona z nim węzłem wspólne­
go pochodzenia i tej samej krwi! Jego siostra... 
Odetta jego siostrą... powtarzał sobie co chwilę, 
nie zdając sobie dokładnie sprawy z siły i potęgi 
uczucia, którego cała namiętność pod wpływem od­
krytej tajemnicy, zmieniła się w głębokie, szczere, 
braterskie przywiązanie.

Marzenia unosiły go coraz dalej. Może z cza­
sem, po kilku latach, Odetta dowie się o wszyst- 
kiem. Nie od niego... nie, nigdy ! Nie śmiałby za­
kłócić jej spokoju podobnym wyznaniem. Nie zdra­
dzi i zdradzić nie może tajemnicy, tak przestrze­
ganej przez jej ojca, który go nienawidził, a dla 
którego on, pomimo wszystkiego miał zawsze u- 
czucie głębokiego podziwu i wielkiego sztcunku. 
Zamilczy, tak, zamilczy o wszystkiem, aby go ty l­
ko nie oddalano od Odetty i od ojca, dla którego 
zupełnie zresztą nieświadomie, rodzić się w sercu 
jego poczęło uczucie miłości Bynowskiej, obrażonej, 
lecz bardzo silnej.

A i inna jeszcze postać bardzo ukochana sta­
nęła przed jego oczyma. Jakże nieszczęśliwą mu­
siała być margrabina, gdy wyjawiono jej całą praw­
dę. Jakże przykrą musiała być jej myśl, że jemu, 
którego przecież znienawidzić mogła, okazywała 
tyle czułości, przywiązania, macierzyńskiego serca.

A więc Odetta nigdy nie dowie się prawdy 
przynajmniej od niego. A jednak przyjdzie czas, 
w którym ją odgadnie, lub kto inny ją o niej po­
uczy. Wszak wszystko prędzej czy później na jaw 
wychodzi. Czyż nie będzie miała dla niego wów­
czas wielkiej wdzięcznośćci, wielkiego uznania za 
tak delikatne, tak pełne poświęcenia milczenie, 
czyż go większem jeszcze przywiązaniem i ufnością 
nie wynagrodzi?

Tymczasem pułk postępował ciągle naprzód. 
Jan machinalnie zupełnie wydawał rozkazy i pole­
cenia, pogrążony nu ślą w marzeniach i snach o 
swej przyszłości, którą tak odmiennie przed kilku­
nastoma godzinami sobie wyobrażał.

Późną nocą żołnierce wrócili do kwater. Jan u- 
dał się na wieczerzę, którą razem z kolegami spo­
żywał w koszarach. Pułkownik zoBtał także w mie­
ście na noc, nie chcąc wracać do zamku, gdyż na­

zajutrz od wczesnego już ranka rozpocząć się mia- 
ły przygotowania do ćwiczeń.

Powróciwszy do siebie, Jan zastał ordynansa, 
wzywającego go do pułkownika.

Udał się natychmiast do jego kwatery, rozmy­
ślając, jaki być może cel tego wezwania. W służ­
bie swojej był zawsze tak nienaganny i pilny, że 
czekać go mogły tylko pochwały.

Przed biurkiem, zawalonym papierami, siedział 
sekretarz pochylony nad skryptem. Po prawej stro­
nie, oświecony pełnym płomieniem lampy gazowej 
siedział pułkownik de Ribeyran.

— Chciej się pan zbliżyć — rzekł tonem b u - 
chym na widok Jana.

Jana nie zdziwiła bynajmniej ta sztywność i ton 
u człowieka, który go wychował. W  kwaterze, 
w stosunkach służbowych, pułkownik przemawiał 
zawsze jednakowo do wszystkich oficerów. Obecność 
sekretarza wystarczała już do zachowania tonu ofi­
cjalnego, który zresztą był właśeiwy margrabiemu 
nawet poza służbą.

Porucznik zbliżył się i na znak swego szefa usiadł.
— Kilka dni temu — zaczął pułkownik — pro­

siłeś mię pan, abym pozwolił c* udać się do Paryża, 
dla załatwienia swoich interesów.

Jan zadrżał.
— Tak, pułkowniku.
— Następnie doniosłeś mi pan telegraficznie, 

że chciałbyś jeszcze zatrzymać się kilka godzin dłu­
żej niż urlop pozwalał. Zezwoliłem i na to.

— Tak, pułkowniku. Po powrocie miałem za­
szczyt złożyć ci swoje podziękowanie.

Pan de Ribeyan machnął ręką, jakby chciał 
powiedzieć: „Nie o to tu chodzi" i po krótkiej 
pauzie ciągnął dalej.

— Po powrocie, kiedy się zapytałem, czy pan 
już załatv, iłeś swe interesy, których nie znam...

Przerwał, szukając &łowa. Jan zmieszany ode­
zwał się:

— Wybacz pułkowniku, nie mogę ci ich wy­
jaśnić...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Hi*
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wyższego trybunału administracyjnego w Berlinie w 
sprawie używania języka polskiego na zebraniach pu­
blicznych.

Otóż senat trybunału administracyjnego rozpatrywał 
się 5 b. m. w sprawie p. Dąbrowskiego z G. Śląska, 
który wytoczył proces prezesowi rejeneyjnemu w Opolu 
za to, że tenże nakazał rozwiązać zebranie polskie 
dlatego, iż na niem obradowano po polsku, a dozo­
rujący urzędnik policyjny nie znał języka polskiego. 
Proees ten uważał minister Recke za tak ważny i 
tak zasadniczy, że wysłał znów osobnego swego ko­
misarza, który też nie zawiódł oczekiwań ministra, 
bo na sądzie wystąpił w podobny sposób, jak p. 
Recke swego czasu w sejmie pruskim z okazji inter­
pelacji Koła polskiego i Centrum katolickiego. Do­
wodził więc, że dawniejszy wyrok sądu administra­
cyjnego. a dotąd obowiązujący, w dzisiejszych czasach 
i obecnych warunkach nie może być obowiązujący i 
trzeba go koniecznie zmienić, bo tego wymaga inte­
res i polityka rządu pruskiego wobec żywiołu pol­
skiego. Polacy po dziś dzień są żywiołem niepewnym 
i co dawniej mogło być dobre, to dziś już dobrem 
być nie może. Rząd niema poddostatkiem urzędników 
policyjnych, którzyby władali językiem polskim, urzę­
dnicy nie mogą więc zebrań polskich kontrolować i 
dlatego to na zebraniach publicznych obrady toczyć 
się winny w takim języku, jaki miejscowa policja 
zna i rozumie.

W ten mniej więcej sposób bronił na sądzie ko­
misarz rządowy stanowiska iządu pruskiego. Trybu­
nał administracyjny po kilku godzinach narad n ie  
m ó g ł  p r z y j ś ć  do ż a d n e j  d e c y z j i  i uchwalił 
wyrok później nadesłać obu interesowanym stronom. 
Gazety berlińskie są tego zdania, że wyrok zapadnie 
na niekorzyść zebrań polskich.

I łatwo też tak stać się może. Bo rozważmy tyl­
ko: Konstytueja pruska pozwala wszystkim poddanym 
pruskim zbierać się na publiczne zebrania, dotąd obo­
wiązuje wyrok tego samego trybunału administracyjnego 
z r . 1876, że język polski, używany na publicznych ze­
braniach, nie może być powodem rozwiązania zebrania. 
Jeżeli więc pomimo konstytucji pruskiej, pomimo rzeczo­
nego wyroku, dziś ten sam trybunał po kilku godzinach 
narad nie mógł przyjść do żadnej decyzji, zamiast o- 
przeć się na konstytucji i dawniejszy wyrok potwier­
dzić, toż czegóż możemy dobrego się spodziewać po 
tym trybunale. Nie chcę przesądzać i naprzód opinji 
publicznej niepokoić, ale zdaje mi się mocno — i z tern 
zaczynają się też szerokie koła ludności polskiej li- 
czyć — że p. minister Recke dopnie celu swego i isto­
tnie konstytucję pruską i prawo znieważy, jak to za­
powiedział nam w Sejmie na początku roku bieżące­
go. Sądy pruskie nie będą więc odtąd sądami bez­
stronnymi, ale politycznymi i dla ludności polskiej 
będą faktycznie zawieszone dwa artykuły kenstytuoji.

B)łoby to wstrętną i skandaliczną rzeczą, bo jak­
żeż żądać od ludności polskiej, żeby na wieoach i ze- 
braniaoh publicznych, oraz w swych Towarzystwach, 
które niejednokrotnie z wielką pracą i mozołem do­
prowadzili do skutku, obradowali w języku niemieckim, 
którego zresztą wcale nie rozumieją.

Że sądy pruskie zaczynają na dobre być sądami 
politycznymi, do których ludnośó polska coraz mniej 
ma zaufania, dowodzi tego i proces polityczny, jaki 
w tych dniach toczył się przeciwko tutejszemu Orę­
downikowi, o rzekomą obrazę ministra Reekego. W in­
kryminowanym artykule była mowa o tem, że w roz­
wiązywaniu zebrań polskich i zakazywaniu obrad pol­
skich tkwi system, który obchodzi konstytucję i ją 
znieważa. Na sądzie udowodniono, że zebrania pol­
skie bywają systematycznie rozwiązywane, że tego 
systemu niepodobna pogodzić z konstytucją, że dalej 
niepodobieństwem jest, żeby to praktykowano bez wie­
dzy i woli ministra, że pod tym względem minister 
musiał wydać do podrzędnych władz okólnik. Nadto 
przedłożono sądowi ów tajny okólnik ministra, wyda­
ny do różnych władz, a nakazujący rozwiązywać ze­
brania polskie. Wszystko to nic jednak nie pomogło 
i sąd wjrok swój uzasadnił tem, że nie można w ża­
den sposób przyjąć, żeby był minister pruski, któryby 
wydawał rozporządzenia takie, które znieważałyby kon­
stytucję pruską. Orędownik został skazany na 100 
marek kary pieniężnej i koszty, które nie są małe.

W terminie zażądano też ze strony Orędownika 
żeby ministra Reckiego zawezwać jako świadka na 
to, że wydał tajny ów okólnik i rozwiązywanie zebrań 
polskich odbywa się z jego wiedzą i wolą. Sąd do 
wniosku tego nie chciał się przychylić, boć jakżeż 
można ministra pruskiego wzywać jako świadka, 
jeżeli tego pismo polskie do swej obrony potrzebuje.

O kongresie niemieckich socjalistów w Hambur­
gu zapewne już pisaliście. Nie myślę też o samym 
kongresie się rozpisywać, chciałbym tylko podnieść 
stosunek niemieckich socjalistów do polskich. I po­
wiedzieć otwarcie należy, że socjaliści polscy ode­
grali na kongresie w Hamburgu bardzo smutDą i 
wprost poniżającą rolę. Socjaliści polscy dostali stra­
sznego kosza mimo wszystkich swych czułości wzglę­
dem socjalistów niemieckich. Niemieccy socjaliści 
dali dostatecznie do zrozumienia, że stracili zupełną 
nadzieję, ażeby między ludnością polską zaszczepić 
socjalizm w tym stopniu, by on następnie szerzył się 
sam przez siebie. Trudno nie przyznać, że socjaliści

niemieccy dla swych „polskich** towarzyszów wiele, 
robili; nie żałowali pieniędzy, żeby dla nich wydać 
osobne pismo Gaz. Robotniczą w Berlinie, nie żało­
wali pieniędzy na agitację między ludem polskim, 
zrobili wogóle wszystko to, co tylko w ich mocy 
było. Teraz ostatecznie przekonali się, że to wszystko 
daremne, że socjalizm między ludem polskim pod za­
borem pruskim, nic nie zyskał, i dla tego też na 
kongresie odrzucili wniosek socjalisty „polskiego** 
Morawskiego, domagający się, żeby przy wyborach 
stawiać w okręgach polskich tylko takich kandyda­
tów socjalistycznych, którzy rozumieją po polsku. 
Rację też mają socjaliści niemieccy, bo socjalizm mię­
dzy ludnością polską pod zaborem pruskim coraz to 
więcej wysycha i pewnie z czasem zupełnie wyschnie.

Niechby t j  sobie spamiętał taki p. Recke, że 
główną zaporą dla rozwoju i wzrostu socjalizmu mię­
dzy ludnością polską są: prasa i Towarzystwa, a je­
dnak właśnie przeciwko dwom tym czynnikom wy­
stępuje rzą«l z taką namiętnością, że jest widoczną 
rzeczą, iż rządowi milszy jest socjalizm, aniżeli lu­
dnośó polska, spełniająca sumiennie i uczciwie swe 
obowiązki względem państwa, a broniąca tylko swe- 
g° języka oj zystego, swej odrębności narodowej. 
Gdyby Niemcom istotnie zależało na zwalczaniu so­
cjalizmu, to powinni popierać towarzystwa polskie, 
tymczasem dzieje się całkiem przeciwnie.

z s  « W I A T A .
Berlin 9 października.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
Epilog akwizgrariskiego romansu.

G łośny i sensacyjny romaDs akw izg rańsk i znalazł 
swój epilog  przed sądem . E m il B ehrend t, oskarżony
0 używ anie fałszyw ego nazw iska i podszyw anie się 
pod ty tu ł i osobę arcyksięc ia  F ranc iszka  F erd y n an ­
da, został, jak  ju ż  w am  zapew ne w iadom o, zaocznie 
przez sąd  w I / e g e  (L iittich ), skazaDy na ^8 dni 
aresztu . Obecnie wytoczono m u także proces karny  
w E ssen , którego szczegóły podaję poniżej.

Skarga prokuratorji państwa w Essen opiera się 
na protokolarnych zeznaniach brata Marji Husmann, 
Franciszka Husmanna. Według tych zeznań postępo­
wanie Behrendta było następstwem obmyślanej z gó­
ry intrygi, którą usiłował systematycznie przeprowa­
dzić. I tak już w r. 1896 wysyłał Behrendt pod 
adresem Marji Husmann listy, utwory prozaiczne i 
wiersze, które podawał za swoje własne prace. Oświad­
czył jej nawet, iż pisuje pod pseudonimem „Baron 
yon Robert**, nadużywając przez to nazwiska zmarłe­
go autora, którego niektóre dzieła jako swoje własne 
z dedykacjami Marji Husmann poświęcił. Następnie 
dawał jej do zrozumienia, że musi na razie ukrywać 
się pod rozmaitemi nazwiskami, ponieważ należy do 
bardzo wysokiej rodziny i jest spokrewniony z panu­
jącymi domami. Marja Husmann wierzyła jego sło­
wom i potajemnie z nim się zaręczyła. Gdy Behrendt 
na jakiś ozas wyjeżdżał co niejednokrotnie się nada­
rzało, przysyłał jej listy i ilustracje ma;ące rzekomo 
pochodzić z Rzymu, Nizzy, Londynu etc., a które 
stale nosiły stampile pocztowe z Lióge, Spaa lub 
Dusseldorf, na co jednak Marja Husmann nie zwró­
ciła uwagi. Obdarowywał ją także fotografjami i por­
tretami, wykonanymi za pomocą rozmaitych kombi- 
nacyj u znajomych fotografów, na których był za­
zwyczaj przedstawiony w mundurze wysokiej rangi, 
z licznymi orderami i odznaczeniami. Telegramy i 
listy oznajmiające Marji przybycie „Jego Wysokości" 
opatrzone były podpisami: hr. Lówenfeld, hr. Hoss- 
lieger. Jedna z jego depesz pod datą 11 marca 1896 
r. nosi podpis: Jour faithful german prince Emil.

W początkach stycznia b. r. pożyczył Behrendt od 
Marji Husmann 1.000 marek, do czego siostra jej, 
Berta, przyczyniła się sumą 850 marek. Wkrótce pó­
źniej oświadczył jej listownie, że na razie okoliczności 
się tak złożyły, iż zwrot tej pożyczki jest „niepotrze­
bny Natomiast trzeba, aby w razie przyjścia do sku­
tku zamierzonej ucieczki, wzięła z sobą wszystko co 
posiada, szczególniej zaś pieniądze w gotówce. Pienią­
dze te są mianowicie potrzebne, aby po ślubie można 
się schronić w jakieś ukryta i nieznane nikoma miej­
sce, gdzieby w zup^łnem „odosobnieniu** przez jakiś 
czas pozostawać można.

Panna Marja Husmann oświadczyła, iż wszystkie 
powyższe zeznania są prawdziwe. Behrendt w r. 1896 
dał jej do poznania, że pochodzi z wysokiego rodu
1 jest spokrewniony z domami panującymi. Do nieda­
wna jeszcze była ona przekonaną, że ma do czynienia 
z arcyksięciem Franciszkiem Ferdynandem, aczkolwiek 
Behrendt nigdy wyraźnie za niego się nie przedsta­
wiał. W styczniu 1897 r. pożyczył od niej Behrendt 
1.000 marek, „aby jej coś kupić i niespodziankę miłą 
sprawić**. Otrzymała od niego fotografje zamku Dinal 
w Liege i Liebenau na Śląsku, które miały być rze­
komo jego własnością. Nadto utrzymywał on także, 
iż posiada pałac w okolicach Dusseldorfu. Jeden tyl­
ko list jego podpisany był „arcyksiążę d’ E.“.

Wobec tyęh wszystkich zeznań wątpić Bależy, ozy 
ślub Marji Husmann z Behrendtem pizyjdzie dó sku­
tku. Obecnie od czasu rozłąezenia się z Behrendtem 
przebywa Marja Husmann w Hanowerze u rodziny 
budowniczego Rossa, podlegając ścisłemu* nadzorowi.

v  M. S-ki.

KRONIKA.
Kraków dnia 1 2  października.

Kalendarz kościelny Dziś wtrek, Eustachiusza 
kapłana i Maksymiliana biskupa i Serafina wyznawcy.

Kalendarz rybaokl. W październiku łowić wolno bole­
nia, lipienia, głowacicę, świnkg, wyrozuba, czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrg, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
jazia i szczupaka.

Ochraniać należy: łososia i pstrąga, oraz raka, zarówno 
samca jak i samicg.

Kalendarz Myśliwski. W miesiącu październiku wolno 
polować na: jelenie, kozły (rogacze) zające, borsuki i lisy; 
na słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, 
przepiórki dzikie gołgbie, dropie i pardwy oraz na ptactwo 
wodne i błotne w ogolnosci.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki, oraz 
kury głuszce i cietrzewie.

Kalendarz astronom!ozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut —, zacfcól przyrada o godzinie 4 
nr nut 53, długość dnia godzin 10 m inut 53.

Stan powietrza. Dnia 12 października o godzinie 7 rano, ba­
rometr 738.7, termometr 5,0 C,, wilgotność 89V0» wiatr 
północno-wschodni. 9.

K ® pu}ei« ty lk o  i  c h r z e śc ija n !

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek, 12 października: „Prawo mężczyzny** (La 

loi de 1 homilie), sztuka w 3 aktach Pawła Hervieu, występ 
G. Zapolskiej.
i ^ , 0 października: „Wesele Fonsia**, krot, w 3

aktach xi. Roszkowskiego (po raz 7)
\Ve czwartek, 14 października: „Prawo mężczyzny** (La 

łQ1 lhom me), sztuka w 3 aktach Pawła Heryieu.
W piątek, 15 października: „Szkoła plotek**, (The School 

for Scandal) komedja w 5 aktach R. Sheridana (po raz 3), 
przedst. popul.

W  sobo tę , 16 października: „Małka Szwarcenkopf", 
sztuka w o aktach Gabrjeli Zapolskiej (nowość).

W niedzielę, 17 października: „Małka Szwarcenkopf**, 
sztuka w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej.

* Redakcja „Głosu Narodu** zebrała się w dnia
wczorajszym wieczorem na skromny koleżeński obehód 
ku upamiętnieniu czwartej rocznicy powzięcia decyzji 
założenia w Krakowie dziennika, któryby służył spra­
wie demokratycznej i chrześcijańskim ideałom. Wśród 
kilku toastów redaktor wypił zdrowie swoich kolegów- 
przyjaciół, dziękując im za pracę wśród często przy­
krych i trudnych warunków i przedstawił konieczność 
przechodzenia w drodze publicystycznej do porządku 
nad rozmjślnie osczerczemi i brutalnemi napaścia­
mi, które daremnie usiłowały w przeciągu czte­
rech lat podkopać zaufanie do pisma, mogącego z du­
mą wskazać na swoją łączność ze społeczeństwem i 
na szacunek, jaki wśród niego posiada. Wieczór prze­
ciągnął się długo w noc na wesołej i serdecznej po­
gawędce, ożywionej humorem nietylko prozaicznym, 
ale i wierszowanym, dzięki zwłaszcza najszanowniej­
szemu z naszych przyjaciół i współpracowników, zna­
komitemu, rozgłośnie znanemu humoryście i pisarzowi 
dramatycznemu, a jednemu z najbardziej i najpowsze­
chniej poważanych obywateli.

JE. Ignacy Zborowski, prezydent sądu krajowe­
go wyższego w Krakowie, przed wyjazdem swoim do 
Wiednia, wniósł podanie o dymisję. Wyjazd JE. p. 
Zborowskiego wiąże się rów nież z obsadzeniem waku­
jącej prezydentury sądu obwodowego w Rzeszowie* 

Prezydent miasta, reskryptem z dnia 9 b. m., 
zasuspendował b. rachmistrza gazowni miejskiej, p. 
Ottona Biicboffa aż do dalszego rozporządzenia.
* Nowy profesor. Proszeni jesteśmy o zaznaezenie, 

że nowy profesor Jagiellońskiego Uniwersytetu dr 
Fryderyk Zoll, jest najstarszym synem profesora pra­
wa rzymskiego i liczy lat 33.

i  Ś. p. Ludwika Przymanowska, z domu Le 
Clet, przeżywszy lat 80, zmarła tutaj dnia 9-go 
października 1897 r. Zmarła była matką pani Wła- 
dysławowej Miłkowskiej, żony właściciela tutejszej 
księgarni katolickiej. Odznaczała się wielkiemi zale­
tami serca i umysłu, wiodąc żywot cichy i pełen 
cnót domowych. W licznem kole znajomych pozo­
stawiła trwałe wspomnienie i żal.

Pogrzeb ś. p. Przymanowskiej odbył się wczoraj 
w poniedziałek o godzinie 3 popołudniu.

* Zmiany u ojców Zmartwychwstańców. Wsku­
tek nowego Demu w Wiedniu, utworzona została przez 
0. Generała Zmartwychwstańców prowincja tak zwana 
Zachodnia, do której jak na teraz należą: Kraków, 
Wiedeń i Kenty. Prowincjałem krakowskim zastał 
mianowany ks. Bakanowski, a na miejsce jego prze 
łożonym Domu krakowskiego ks. Jagałło.

* Pod adresem krajowej Rady szkolnej. Od 
pierwszych dni września liczny zastęp panienek czekają 
w Krakowie napróżno na otwarcie kursu handlowego 
przy tute;8zej szkole wydziałowej św. Scholastyki. 
Mim1, że wpisy zostały opłacone, uczennice napróżno 
czekają na rezolucję ze strony krajowej Rady szkol­
nej. Możeby p. wiceprezydent krajowej Rady szkolnej 
dr Bobrzyński, bawiący w Krakowie, zechciał w tę 
sprawę wejrzeć i rezultat jej przyspieszyć?

T H E  W O R L D :
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Ślub. W dniu wczorsjszym zawarty został w Kra­
kowie związek małżeński p. Słaoisława Wyrzykow­
skiego, utalentowanego poety, z panną Stefanią Dey 
kówną, córką dyrektora Banku handlowego w Warsza­
wie.
* Car Mikołaj, jak donosi Czas, wyraził hr. Bade- 

niemu współczucie z powodu rany edniesionej w po­
jedynku.

* Niema Ogrodu Strzeleckiego! Walne zgroma­
dzenie Towarzystwa strzeleckiego uchwaliło w nie­
dzielę parcelację Ogrodu Strzeleckiego. Przez środek 
Ogrodu przeprowadzona ma być ulica. Parcelacja roz­
pocznie się od strony ulicy Rakowieckiej, druga po­
łowa Ogrodu zostanie nienaruszoną, dopóki Towarzy­
stwo nie znajdzie i nie zajmie dla siebie nowej sie­
dziby. Prócz tego uchwaliło Towarzystwo mianowaó 
pp .: dra Jana Hajdukiewieza i Ernesta Stockmara 
członkami honorowymi, wreszcie przyjęto jako wieczy­
sty dar od p. Leona Zieleniewskiego 300 złr., z któ­
rych procent ma być obracany na kupno trzech du­
katów w złocie. Dukaty zaś stanowió będą jednę z ro­
cznych premij Towarzystwa.

* W ambuiatorjum szpitala Bonifratrów na Kazi­
mierzu udzielono *e wrześniu b. r. bezpłatnej porady 
lekarskiej 1007 osobom. Z tego było z Krakowa osób 
668, z Podgórza 105, z okolicy 234.

Skarga z Grzegórzek. Piszą do nas: W święta 
żydowskie gromadzą się dziesiątkami młode żydziaki 
naprzeciw t. zw. „Kirkowa" (cmentarz żydowski) obok 
Starej Wisły i rzucają kamieniami na przechodniów 
i na domy sąsiednie, tłukąc w nich szyby. Piywatne- 
mu odezwać się trudno, bo żydki odpowiadają na prze­
strogę obelgami, no i kamieniami. Czy owe „przyje­
mności" ze strony zuchwałych bachorów żydowskich 
mają być dodatkiem do innych, jako to: do cuchną­
cego koryta Starej Wisły dotąd ni ©zasypanego, a zie­
jącego powietrzem, od którego paść można!

Szkoda, że nie ma dobrodzieja, któryby się zajął
kanalizacją lub zasypaniem tej Starej Wisły, na l e-  
żąoe j  do m i a s t a  Kr a k o wa .

Z Dyrekcji kolei państwowych w Krakowie pi­
szą do nas: Z dniem 15-go października br. r. o- 
twarty zostanie przystanek: „Odnoga do Wieliczki" 
leżący na zachodnim końcu stacji Bierzanów przy 
cdnodze kolejowej wiodącej do Wieliczki. W tym 
przystanku nie będą sprzedawane bilety, ani też pa­
kunki do ekspedycji przyjmowane, i ma tylko tamże 
wybudowana poczekalnia to przeznaozenie, aby pu 
blicznośei jadącej do, a względnie z Wieliczki, a 
przesiadającej się w Bierzanowie, ułatw ć przejście 
z jednego pociągu do drugiego. Pociąg nr. 15, od­
jeżdżający z Krakowa o godzinie 8 minut 40 rano,
pociąg nr. 18 przyjeżdżający do Krakowa o godz.
8 minut 45 rano i pociąg nr. 11 odjeżdżający z Kra­
kowa o godzinie 10 minut 55 wieczór, które to po­
ciągi mają połączenie w Bierzanowie do — a wzglę­
dnie od Wieliczki, stawać więc będą począwszy od 
15-go października b. r. w Bierzanowie dwa razy, 
a mianowicie raz przy „odnodze do Wieliczki", a 
drugi raz przed „głównym budynkiem stacyjnym".

Przed ankietą agrarną. Pod tym tytułem roz­
poczyna dr. Mikołaj Rey w Gazecie Narodowej sze­
reg nader ważnych i interesujących uwag. Czytelnicy 
nasi znają pióro dra Reya ze znakomitych artykułów 
p. t. „Hasła wyborcze" i „O kolonizacji wewnętrznej". 
Uwagi „Przed ankietą agrarną" stanowią doniosłe 
uzupełnienie prac wymienionych. Aulor skreśliwszy 
koleje, jakie przechodzi u nas rzucone przez niego hasło 
„włości rentowej" a raczej „unarodowienia ziemi": 
dla wyjaśnienia rzeczy opowiada o działalneści Ban­
ku ziemskiego w Poznaniu; obiecuje dalej zastanowić 
się jak powstał Bank ziemski, jak e bjły jego części 
śkładowe i sposób działania, jakie były skutki i owo­
ce działalni ści pod względem politycznym, społecznym 
i ekonomicznym, jakie miał okoliczności korzystne i 
utrudniające, jak dokonywało się tworzenie nowjch 
osad czy konserwacja starych, a wreszcie przyrzeka 
przedstawić projekt działalności w Galicji i polemi­
zować z projektem p. Konarskiego o systemie far­
merskim i roztrząsnąć o ile własność większa ma 
u nas jeszcze prawo do egzystencji a naród obowią­
zek do jej zachowania. % artykułów tych, w miarę 
ich ukazywana się, zdawać będziemy pokrótce spra­
wę dla poinformowania naszych czytelników.

Z Warszawy doDOszą do Słow. Pol.: Jest rzeczą 
zupełnie już pewną, że gubernator warszawski Mar­
tyno w i prezes teatrów rząd. Andrejew ustępują. 
Miejsce pierwszego ma zająć Kniaziew, gubernator 
tobolski, dawniej podprokurator sądu okręgowego tu­
tejszego. Miejsce drugiego zajmie Iwanow, zarządza­
jący dziś pałacami carskimi w Warszawie. Nadto o- 
biega tu pogłoska, że prokurator Turau obejmie wkró­
tce dzisiejsze stanowisko ks. Oboleńskiego.

Z Muszyny piszą do nas: Pan Edward Karaś,
naczelnik stacji w Muszynie, przebywający tutaj stale 
od lat dziesięciu, został przeniesiony do Krakowa. 
Zacny i powszechnie łubiany pozostawia po sobie 
szczery ogólny żal.

Z Rabki piszą do nas: Dnia 9 bm. od^rawionem 
zostało w kościele parafialnym w Babce uroczyste na­
bożeństwo, celebrowane przez ks. Jakóba Zycha pro­
boszcza z Babki, na intencję wyzdrowienia Włady­
sława br. Zamoyskiego. Kościół był pełny nabożnych.

Jak Bismark wynagradza swoje sługi! Przed 
niejakim czasem wypowiedział Bismark służbo ud 1 
października nadleśniczemu Lange, który długie lata 
wiernie mu tłużył, a jako zdolny leśniczy i gospo­
darz, wielce przyczynił się do pomnożenia dochodów 
byłego kanclerza. Pomimo to pobieiał bardzo niską 
płacę i na stare lata nie tylko, że nie doczekał się 
podwyższenia płacy, lecz owszem traci urząd, a w do­
datku książę jeszcze nie ma ochoty wypłacić mu 
rocznej emerytury w tej wysokości, jaka Lange’mu 
słusznie się należy. Kto wie, czy stary L. me będzie 
musiał na drodze sądowej żądać od hojnego pana 
swej pensji.

Nitoceniony reporter. Biecz działa się w Bay- 
reucie podczas egzekucji skazanego na śmierć morder­
cy. Na wielką lipę, stojącą na placu, gdzie nie do­
puszczano publiczności, wdrapał się pewien ciekawy 
obywatel, żądny gwałtownych wrażeń. Policjant kil­
kakrotnie wzywa siedzącego na drzewie do opuszcze­
nia wysokiego stanowiska. Obywatel bayreućki ani 
myśli posłuchać rozkazu władzy; bardzo mu tam wy­
godnie, a okazała tusza bawarskiego przedstawiciela 
władz jest dlań rękojmią że go z gałęzi ręka spra- 
witdliwości nie ściągnie. Z kłopotu podejmuje się 
wydobyć zirytowanego policjanta jakiś elegant. „Pod­
sadź mnie pan — rzecze — a zrzueę z drzewa zu­
chwalca." Stróż bezpieczeństwa podsadza go, elegant 
w oka mgnieniu znajduje się na lipie i przesyła swo­
jemu dobroczyńczy najsłodsze „besten Dank". Pan 
ten był reporterem. Odsiedział wprawdzie później 14 
dni w kozie, lecz tylko jedno pismo miało prawdziwe 
„źródłowe" wiadomości.

O młodocianym królu hiszpańskim Alfonsie krą­
żą charakterystyczne opowiadania. Niedawno otrzy­
mał od biskupa madryckiego medalik św., pobłogo­
sławiony przez Papieża. „Obroni on waszą królewską 
mość przed niebezpieczeństwy" — rzecze biskup. 
„Naprawdę?" „Naprawdę". „To dziękuję panu z ca­
łej duszy". We dwa tygodnie później biskup otrzy­
muje przesyłkę, złożoną a 20 tu pudełek wraz z li­
stem królewskim. Otwiera list i czyta: „Kazałem zro­
bić w fabryce kilkadziesiąt medalików, które proszę 
wysłać do Bzymu, aby je Ojciec św. pobłogosławił, 
a stamtąd niech idą dla żołnierzy moich na Kubę 
bronić ich od niebezpieczeństw". I biskup uczynił 
zadość żądaniu króla. Innym razem królowa rejentka, 
czytając głośno hiobowe depesze z Kuby, rzekła do 
syna; „Posłuchaj, ilu ludzi dla ciebie umiera". Prze­
rażony król wykrzyknął: „Och! mamo, mamo, dla­
czego oni umierają dla mnie, dlaczego nie żyją dla 
mnie?" Niezmiernie dobre serce hiszpanie przypisują 
swojemu rey nino.

Śnieg elektryczny. O niesłychanej śnieżycy opo­
wiada w pewnem czasopiśmie naukowem porucznik 
Jan Finley, znany meteorolog. Owa burza śnieżna zła­
pała go przy wstępowaniu na szczyt Pikes Head. 
Nazywa ją „deszczem chłodnego ognia". Śnieg był 
naładowany elektrycznością, każdy płatek spadając, 
rzucał promienie dokoła, pioruny biły nieustannie, 
gdy burza rozszalała się jeszcze bardziej, iskry elek­
tryczne wychodź ły z brody podróżnika, z jego uszu, 
nosa, palców, każdy płatek śniegu płonął ogniskiem. 
Sprawozdawca powiada, że tego widoku żadne pióro 
ludzkie opisać nie zdoła. Wiadomo było, że powie­
trze na znacznych wyżynach przesiąknięte jest elek­
trycznością, pierwszy raz jednak świat dowiedział się 
o podobnem zjawisku. Wiarogodnośó porucznika Finley 
znanego w świecie naukowym meteorologa, jest chyba 
niewątpliwą.

Balon Andreago. Dziennik sztokholmski Tagblad 
donosi z Filadelfji pod dniem 25 września b. r., że 
załoga barki rybackiej „Salmia", która tam d. 24-go 
września przybyła z Svigtut, opowiada, że przed trze 
ma tygodniami widziała balon na wysokości 1 000 
stóp, w bliskości Grenlandji i ten poszybował dalej 
w kierunku północno-wschodnim. Z opisu balonu wno­
sić można, żo jest to ten sam statek powietrzny, ja 
kim Andrće udał się w podróż na odkrycie Bieguna 
północnego.

* Dostojne staruszki. W miesiącu bieżącym ob­
chodzić będą urodziny dwie najstarsze damy krwi 
panującej, a mianowicie siostra króla duńskiego, 
księżna Fryderyka Anhalt Dessau, z domu księżni- 
czna Szlezwick-Holstein-Sondenburg-Glucksburg. od 
roku 1834 owdowiała po ks. Aleksandrze, która skoń­
czyła lat 86 w dniu 9 b.m. i księżna Józefina Ho 
henzollern z domu księżniczna badeńska, matka pa­
nującego księcia, a także króla rumnńskiego. W dniu 
21 b. m. wkracza w 85 rok życia.

nie mnie; 1*'*, a nie ponad 18 b t  wieku i ukończoną 
z dobrym postępem szkołg ludową. Termin do 31 bm. — 
Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie na posadg ekspe- 
djenta w Brzezin, pow. bocheński, j; poborami 200 złr. i na 
posadg ekspedjenta w Łączce, p. jasielski, z poborami 370 zł. 
Termin do 16 bm.

Konkursy rozpisują: Rektorat szkoły politechnicznej we 
Lwowie na posadg asystenta przy katedrze mechaniki i te- 
orji maszyn. Wynagrodzenie 6C0 złr. Termin do 20-go pa­
ździernika.

Licytacje. Komisja gospodarcza szpitala wojskowego w 
Nowym Sączu rozpisuje dostawy środków leczniczych na 
czas cd 1 stycznia do 31 grudnia 1898 r. i ogłasza jedno­
cześnie sprzedaż zużytych materjałów przy tymże szpitalu. 
Termin do pisemnej oferty oznaczony na dzień 28 paździer­
nika jako ostateczny. Bliższych informacyj udziela Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Nekrologja. W Warszawie zmarł Mieczysław Perzyński, 
uczeń gimnazjum, syn zasłużonego redaktora Dziennika dla 
wszystkich i Leokadji z Bogatków. & p. Mieczystaw liczył 
la t 14. Pogrzeb odbył sig w sobotg.

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska obrz. łaó. 
Mianowani: dziekanem tymczasowym konkolnickim ks. An­
toni Halig, proboszcz w Bursztynie; wicedziekanem suczaw- 
sbim lis. Klemens Swoboda, proboszcz w Gurahumorze; de­
legatem Ordynarjatu do Rady szkolnej okrggowej miejskiej 
we Lwowie ks. dr Jasowski Błażej.

Konkursy rozpisują: Rady szkolne okrggowe w Wielicz­
ce, w Jaśle, w Sanoku, w Tłumaczu, w Dobromilu i w Gry­
bowie na kilkadziesiąt posad nauczycielskich. Termin wszg- 
dzie do 10 listopada. — Wydział krajowy na dwa miejsca 
w szkole ogrodniczej, utrzymywanej przez gal. Towarzystwo 
dla ogrodnictwa i pszczelnictwa we Lwowie, do których 
przywiązane jest wsparcie o rocznych 63-eeh złr. Kan 
dydaci, sieroty po obojgu lub po jednem z rodziców, chcą' 
cy sig kształcić na praktycznych ogrodników, muszą mieć

Teatr Literatura i Sztuka.
* Dalibor, trzechaktowa opera Smetany zosta- 

a po raz pierwszy przedstawiona w cesarskiej 0- 
perze wiedeńskiej i to ze świetaem a miejscami na­
wet entuzjastyczna m powodzeniem. Jest to już druga 
opera zmarłego ezeskiego mistrza, którą wystawia 
nadworna Opera: Pierwszą była „Prodana uevesta", 
obecnie przyszła kolej na „Dalibora", który został 
napisany w r ku 1866 a wystawiony w roku 1868 
w Pradze pod kieiunkiem osobistym Smetany; wtedy 
opera nie miała sukcesu, dopiero po śmierci kompo­
zytora, kiedy nowe Diyadlo otworzjło cały reperto- 
ar, złożony z czeskich utworów, ukazał się znowu 

Dalibor" na scenie w całej swojej świetności i bla­
sku. „Dalibor" jest operą romantyczno-dramatyozną; 
'.ibreto osnute na tle dziejów królestwa czeskiego przy 
końcu XV. wieku za panowania polskiego króla 
Władysława z dynastji Jagiellonów, który występuje 
na scenie. Muzyka pełna charakterystycznej siły, a 
przy tem porywającej melodji, wywarła na słucha­
czach olbrzymie wrażenie. Operę wystiwił i dyrygo­
wał przepysznie nowy kapelmistrz opery i przyszły 
ei dyrektor Mahler, obsada była wyborna, główną 

rolę śpiewał i grał wybornie Winkelmann; jednem 
słowem całe przedstawienie „Dalibora* zmieniło się 
w pośmiertną apoteozę dla Smetany.

H U M O R .
Wojtek po kilkoletniej karze wigziennej wraca ua wieś.
— No jakże ci sig tam w mieście działo? — pytają.
— Oho! Tam takich jak ja  potrafią szanować. Zawsze ktoś 

ze mną szedł i drzwi otwierał i zawsze zamykał, a na o- 
statbu to mnie nawet fotografowali na paraiątkg.

Ogłoszenie sumiennego lokatora.
„Z powodu przeprowadzki poszukujg natychmiast za do­

brą ceng:
5 żyjących myszy,

110 pająków — i 
6240 karaluchów, 

ponieważ kontraktem zobowiązany jestem do oddania mie­
szkania w stanie, w jakim je wziąłem.

Wiadomość ulica X Nr. 520".

— Panie Jacenty, dlaczego pan sig nie żeni?
— Hm, pani dobrodziejko, ożeniłbym sig, gdybym co­

dziennie nie słyszał tak różnych zdań o małżeństwie.
— A cóż to może panu przeszkadzać ?
Jedni mówią mi, że małżeństwo jest piekłem, inni, że 

rajem.
— Wigc cóż z tego ?
— Wigc czujg, że na raj nie zasługujg, a na piekło, 

dajg pani dobrodziejce słowo honoru, nie mam jakoś o- 
choty...

Otwarcie roku szkolnego Uniwersytetu,
Uroczystość otwarcia nowego roku szkolnego na 

Uniwersytecie Jagieł, rozpoczęła się wczoraj o go­
dzinie 9 w kościele akademickim św. ADny, nabo­
żeństwem, które odprawił Najprzewielebniejszy książę 
Biskup krakowski ks. Puzyna w asystencji ks. dra 
Ju lia n a  Bukowskiego i kleru. Miejsce honorowe przed- 
ołtarzem zajął senat akademicki z rektorem na czele 
i grono profesorów. Nawę kościelną zapełniła liczna 
młodzież akademicka, pomiędzy którą znajdowały się 
i nowe ałuchaozki wydziału filozoficznego. Podczas 
nabożeństwa, chór akademicki pod kierunkiem dyre­
ktora p. Wiktora Barabasza wykonał Mszę Nicou- 
Chorona i „Gaudę Mater Poloniae" chorał Gomółki. 
Śpiewy wykonane a capela, przez nader liczny skład 
pięknie dobranych głosów, wypadły bardzo dobrze.

O godzinie 10 w auli Collegium Noyum zebrała 
się bardzo liczna publiczność. Miejsca honorowe zajęli 
JE. książę Biskup ks. Puzyna, JE. dr Juljan Duna­
jewski, dr Bobrzyński, wiceprezydent krajowej Rady 
szkolnej, p. delegat Laskowski, prezydent miasta p. 
Friedlein, p. Jasiński, b. prezydent sądu krajowego 
i wiceprezydent sądu krajowego wyższego p. Żeleski, 
oraz dyrektor policji dr Z. Korotkiewicz i nader li­
czny udział pań obecnem otwarciem więcej mi 
kiedykolwiek zainteresowanych. Z porządku programu 
prorektor prof. dr Szczęsny Kreutz złożył nader wy­
czerpujące sprawozdanie z czynności w roku szkol-

A. BĘBNACH! k ra w iec
w Krakowie, ul. Sławkowska I

t  w iało  w niezrów n  . . V1S a Vis H-otelu Saskiego uczmow szkoi sreumcii ju . ł j  a  mf *j m> j l  u uł«
śpiśIa na 07^  względem trwałości i wytrzymałości pocenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakre3 fachu wchodzące wykonuje

oznaczony, według najświeższych żurnałi, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji.
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

POLECA
swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań, na każdą porę roku. Dla 
uczniów szkół średnich M U Ń D I J R Y  z ma
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nyrn 1896/7, z którego najważniejsze ustępy poniżej 
przytaczamy:

Wedle obecnie prawie we wszystkich uniwersy­
tetach przyjętego dobrego zwyczaju, mam obowiązek 
i zaszczyt zdaó publicznie sprawę z ważniejszych wy­
darzeń w naBzym Uniwersytecie. Dzięki Bogu był to 
rok dość szczęśliwy dla Uniwersytetu. Przybywają 
nam nowe katedry i nowe z kłady, a co jest naj­
więcej pocieszającem, wzrosła znacznie liczba docen­
tów prywatnych, wydładów i poważnych prac nau­
czycieli i uczniów.

Niestety i rok ten nie przeszedł całkiem bez ża­
łobnych wypadków w gronie prot sorów. Dnia 15 
listopada z. r. zmarł dr Edward Fierich emerytowany 
prof. zw. postępowania cywilnego, tudzież prawa we­
kslowego i handlowego, b. dziekan i rektor Uniwer­
sytetu.

28 lutego b. r. zmarł przedwcześnie dr Leon 
Halban, emerytowany prof. medycyny sądowej i rządo­
wej, b. dziekan wydziału lekarskiego, członek nadzw. 
Akademji Umiejętności.

Trzech kolegów z naszego wydziału lekarskiego 
objęło z początkiem ostatniego półrocza katedry na 
Uniwersytecie we Lwowie, prof. L Rydygier objął 
tam katedrę chirurgji i dyrekcję kliniki chirurgicznej, 
prof. Gluziński katedrę ohorób wewnętrznych i dyre­
kcję kliniki wewnętrznej, a docent Wł. Szymonowioz 
katedrę histolcgji. Odczuwamy pewne zadowolenie, że 
nasz wydział lekarski, mógł, jak się należało i spo­
dziewano, dostarczyć powstającemu we Lwowie Wy­
działowi dzielnych profesorów i organizatorów nowych 
zakładów naukowych.

Liczba profesorów i docentófr doszła z końcem 
ubiegłego roku szkolnego do 114, a nauczycieli, de­
monstratorów i asystentów do 54. Habilitaoyj na do­
centów prywatnych odbyło się w ciągu roku ubie­
głego na wydziale prawnym 1, na wydziale lekar­
skim 3, na wydziale filozoficznym 3. Promoeyj od­
było się 180, na wydziałach prawniczym i lekarskim 
po 87, na wydziale filozoficznym 6. Udział profeso­
rów i docentów w pracach naukowych różnych to­
warzystw i instytucyj, jak niemniej w licznych w tym 
roku międzynarodowych zjazdach naukowych był 
bardzo znaczny.

Ogólna liczba uczniów w roku zeszłym wynosiła w 
I półroczu 1315, zaś w II półroczu 1171. Liczba uczniów 
na wydziale lekarskim od czasu założenia wydziału 
lekarskiego we Lwowie zmiejsza się. W'ostatnich la­
lach uczęszczało także kilka pań na niektóra wykła­
dy dla uczniów Uniwersytetu, na podstawie ustawy 
dozwalającej dopuszczać panie jako gości za osobnem 
zezwoleniem. Z rozpoczętym rokiem szkolnym przy 
będą do Uniwersytetu w większej liczbie już z pra­
wami uozniów Uniwersytetu, a to na podstawie roz­
porządzenia ministra oświaty, wedle którego mają 
dziekanaty wydziałów filozoficznych obowiązek przyj­
mować jako uczennice zwyczajne wszyskie zgłaszają­
ce się panie, poddane państwa austrjackiego, które 
skończyły, lub w roku wpisu kończą 18 rok życia 
i wykażą się świadectwem dojrzałości z gimnazjum, 
zaś jako uczennice nadzwyczajne, które ukończyły se­
minarium naczycielskie, lub inną równorzędną szkołę. 
Wskutek tego zarządzenia ministerstwa oświaty zgło­
siło się już 77 pań do wpisu, jako uczennice nad­
zwyczajne. Ponieważ panie nauczycielki szkół ludo­
wych i wydziałowych są przed południem w szko­
łach zajęte, więc Wydział Stowarzyszenia nauczycie­
lek w Krakowie wniósł podanie do Rektora i wy­
działu filozoficznego o urzędzenie z pewnych przed­
miotów osobnych wykładów dla pań w godzinach 
popołudniowyoh i temu życzeniu stało się wedle 
możności zadość.

Zmiany w ciągu roku ubiegłego w składzie nau­
czycielskim zaszły następujące: Na wydziale teolo­
gicznym został zamianowany profesorem nadzwyczaj­
nym teologii dogmatycznej ks. dr Antoni Trznadel. 
Jeszcze z końcem roku zeszłego szkolnego stracił 
Jniwersytet docenta prywatnego historji kościelnej 

ks. dra Jana Fijałka, który został mianowany profe­
sorem we Lwowie.

Wydział prawa i administracji odzyskał napowrót 
swego b. profesora zwyczajnego, a następnie ministra 
wyznań i oświaty J. E. dra Stanisława Poraj-Madej- 
skiego, który otrzymał od cesarza zezwolenie do wy­
kładów z prawa prywatnego i państwowego z chara­
kterem profesora honorowego i już w przeszłem pół­
roczu miewał wykłady o zasadzie narodowości. Di 
Ksawery Fierich, nadzw. prof. postępowała sądowe­
go, został mianowany profesorem zwyczajnym tego 
przedmiotu, docent pryw. dr Włodzimierz Czerkawski, 
nadzw. prof. ekonomji politycznej, a docent Uniwer­
sytetu wiedeńskiego dr Fryderyk Zoll, profesorem 
nadzw. austrjackiego prawa cywilnego. Z radością 
i wdzięcznością przyjęliśmy dowód uznania i zasług 
prof. prawa rzymskiego rektora Fryderyka Zolla, któ­
rego monarcha tytułem radcy dworu odznaczyć ra­
czył, Wydział lekarski stracił prof. zwycz. chirurgii 
dra Lud. Rydygiera, prof. patologji dra Wład. Glu- 
zińskiego i doc. pryw. histologji dra Wł. Szymono- 
wicza. Na miejsce pierwszego mianowany został 
zwycz. prof. chirurgji i dyrektorem kliniki chirurgicz­
nej dr Alfred Obaliński. Kierownictwo zakładu pato* 
gji ogólnej poruczono tymczasowo docentowi dr Ka­

rolowi Kleckiemu, a tymczasowe zastępstwo katedry 
dermatologii docentowi dr Wład. Reissowi. Yeniam 
docendi uzyskali: dr Ludmił Korczyński, jako docent 
pryw. chorób wewnętrznych, dr Wincenty Łepkowski, 
jako docent pryw. dentystyki i dr Juljusz Nowak, 
jako docent pryw. anatomji patologicznej. Docent 
pryw. dr Aleksander Zarewicz, otrzymał tytuł prof. 
nadzwyczajnego.

Zakład hygieny zyskał nadzwyczajną dotację 
6000 złr. w trzech ratach, a dyrektor tego zakładu 
prof. Odon Bujwid został mianowany też dyrektorem 
nowo utworzonej osobnej instytucji „Ogólny zakład 
państwowy badania produktów spożywczych1*. Zakład 
anatomji opisowej otrzymał nadzwyczajną dotację 
4000 złr., a zakład fizjologji dotację nadzw. 600 złr. 
na rok 1898 dla pracowni mechanicznej tego zekła- 
du, przy którym też ustanowiono osobnego mechanika 
z płacą 600 złr. roczuie.

Na wydziale filozoficznym zostali mianowani: do­
cent dr Stan. Kępiński prof. nadzw. matematyki, do­
cent dr Piotr Bieńkowski, prof. nadzw. archeologji 
klasycznej, docent dr Ignacy hr Myoielski, prof. nadz. 
historji sztuki. Habilitowano w ciągu roku: dra Cy­
ryla Studzińskiego jako docenta pryw. języka i lite­
ratury ru3k’ej, dra Walerjana Kleckiego, jako docen­
ta mikrobiologji i mleczarstwa, a dra Jana Rozwa­
dowskiego, jako docenta języków indogermańskich. 
Docenci dr: Teofil Ziembicki i dr Ludwik Birken- 
majer otrzymali tytuł profesorów nad w. Uniwersytetu. 
Przy katedrze filologji romańskiej zostało ustanowio­
ne seminarjum dla tego przedmiotu, a semiaarjum 
historyczne otrzyma w tym roku asystenta.

Ruch w stowarzyszeniach akademickich był w ro­
ku zeszłym wogóle dość słaby. Towarzystwo wzajem­
nej pomocy liczy coraz mniej członków. Kółko me­
dyków przestało istnieć z powodu braku udziału, 
natomiast zawiązało się Towarzystwo „Jagiellenia“, 
mające na oelu wzajemne kształcenie się ogólne, roz­
rywkę i ćwiczenie się w szermierce.

Stan biblioteki Jagiellońskiej wykazał w końcu 
roku 1896 — 234,466 dzieł w 313,602 tomach, 
1749 atlasów i map geograficznych, 8560 rycin, 
3560 nut, 5844 rękopisów w 7656 tomach i 313 
dokumentów. W ciągu ubiegłego roku szkolnego 
otrzymała nasza bibljoteka znaczne dary a mianowi­
cie: po śp. drze Michale Zieleniewskim, po śp. Że- 
gocie Paulim, po śp. Edwardzie Jelinku z Pragi, od 
prof. J. Rostafińskiego i od pani z Kaczkowskich 
Ryszewskiej. Również nasze muzea otrzymały w ubie­
głym roku ^ardzo cenne i pożądane dary, od przed­
wcześnie zmarłego Bolesława Wołodkiewicza, prze­
pyszna kolekcja kilkuset fotografij, przeważnie wiel­
kiego formatu, oraz prześliczne i wielkiej wartości 
figurki terrakotowe z Francji i wazy greckie z róż­
nych epok, a przy tern około 200 tomów pubiikacyj 
z zakresu sztuki, od badacza Afryki dra Holuba otrzy­
mał gabinet mineralogiczny małą kolekcję drobnych 
ale charakterystycznych okazów skał z terenów dja- 
mentowyoh Transwalu. Od rodziny śp. Nepomucena 
Sadowskiego otrzymał po nim pozostałe rękopisy ga­
binet archeologiczny, hrabina Marja Dmitrjewna Apra- 
ksynowa, z domu hrabianka Rachamanowna, odstą­
piła na prośbę rektora, czaprak księcia Józefa Po­
niatowskiego, który był przechowany w bibliotece 
hrabstwa Apraksinów w Wielkim Bobryku w gu- 
bernji Cbersońskiej. Gdy książę Józef utonął w El- 
sterze, schwytali koDia jego żołnierze rosyjscy z od­
działu generała Rachamanowa, dziada hr. Marji Apra- 
ksynowej, który czaprak książęcy z tego konia zdjęty, 
na pamiątkę zachował. Czaprak ten, dobrze zacho­
wany, z czerwonego sukna, a w środkowej ćzęści 
z czerwonej skóry, z szerokim, złotym galonem, z na­
pisem rosyjskim na podszewce czarną farbą HOHfl- 
TOBCKAfO złożono w gabinecie archeologicznym.

Spisy przybytków w gabinetach naszych wyka­
zują prócz tych jeszcze wiele innjoh cennych darów, 
za które szanownym ofiarodawcom tu ponownie w 
imieniu Uniwersytetu dziękuję.

Dalej wspomina sprawozdanie o zamierzonej sprze­
daży realności przy ulicy Wolskiej, w której mieści 
się drukarnia uniwersytecka, o budowie kliniki oku­
listycznej kosztem 110.151 złr. 97 ot. i urządzenie 
wewnątrz kosztem 29.848 złr. O założeniu instytutu 
rolniczego doświadczalnego, na co uzyskano przyrze­
czenie poparcia ze strony ministra rolnictwa. Petycję 
wydziału lekarskiego do Sejmu w sprawie budowy 
Zakładu położniczego w Krakowie uchwalił Sejm 
przydzielić Wydziałowi krajowemu. Dalej jest mowa 
o nadaniu zgromadzeniu profesirów prawa wybiera­
nia posła na Sejm, z którego wypływa, że ogół pro­
fesorów nie życzy sobie osobnej kurji wyborczej, gdyż 
mogłoby to doprowadzić niekiedy do rozterek w gro­
nach profesorskich. Następnie wspomina rektor, że 
za niespełna trzy lata obchodzić będziemy 500 letnią 
rocznicę uzupełnienia i reorganizacji szkoły Kazimie­
rzowskiej przez Władysława Jagiełłę, do której to 
uroczystości czynią się przygotowania wspólnie z ko­
mitetem obywatelskim. W tym czasie senat postano­
wił jubileusz uświęoió szeregiem wydawnictw poświę­
conych historji Uniwersytetu, a na dziedzińcu bibjo- 
teki Jagiellońskiej odbędzie się odsłonięcie pomnika 
Mikołaja Kopernika, dzieła sztuki Cyprjana Godeb­
skiego. Z powodu 100-letniej rocznicy urodzin Ada­

ma Mickiewicza, w krużgankach I piętra gmachu 
Collegium novum, staniebiust największego poety, ko 
sztem składek dobrowolnych. W końcu składa rekto 
podziękowanie członkom senatu akad. i wszystkim ko 
legom za ich gorliwą i wydatną pracę i za doznaną 
życzliwość z tej strony, młodzieży zaś uznanie, że 
obok pracy naukowej strzegła poczucia honoru i du­
szy narodowej, słuchając jego rad i życzeń. Możemy 
być pewni, że nasza młodzież wykształci się w Uni­
wersytecie na dzielnych obywateli, którzy kościołowi, 
nauce, narodowi, ojczyźnie i państwu wiernie i po­
żytecznie z miłością i poświęceniem służyć będą. 
W końcu powitał nowego obranego rektora i zakoń­
czył: „Składam Waszej Magnificencji najszczersze ży­
czenia, by w tym roku Uniwersytet nasz jak naj- 
świetniej się nadal rozwijał, by Bóg błogosławił Twej 
działalności i darzył powodzeniem Twe starania dla 
dobra i sławy Uniwersytetu.

Aecipe sceptra regiminis
Catenam d ig n ita tis
Annulum sp o n s iab m
Quod semper felii, faustum, fortuDatumęue sit!“
Nowy rektor prof. dr Knapiński, witając obecnych, 

poświęcił kilka słów hołdu i czci dla czcigodnego 
b. ministra JE. Dunajewskiego. Wspomniał; żł w ro­
ku przyszłym przypada 50 letni jubileusz panowania 
cesarza Francszka Józefa, za którego nasza Almae 
mater stała się znowu ogniskiem polskiej nauki. 
Witając panie słuchaczki, żyozvł im zwycięstwa z te­
go prawa, jakie sobie zdobyły, dodając przytem, 
aby miały się na baczności przeciw uprzedzeniom 
i starały się nie uronió nic z honoru swego. Po po­
witaniu młodzieży, złożył uznanie ustępujęcemu po­
przednikowi za jego wysoce pożyteczną działalność 
w ciągu poprzedniego roku a nakoniec ogłosił nowy 
rok szkolny za otwarty, rozpoczynając go odczytem 
inauguracyjnym „O Pięcioksięgu Mojżeszowym**.

OSTATNIA POCZTA.
Trutnow 11 października (w południe). Poseł 

Wolf omawiał tu wczoraj na tłumnem zebraniu 
polityczną sytuację, gwałtownie piorunując narząd, 
liberałów i klerykałów. Po zebraniu urządzono ko­
rowód, który przed statuą cesarza Józefa hołdy 
złożył wśród gromkich okrzyków. Następnie tłum 
odśpiewał jeszcze „Wacht am Rheinu. Wieczorem 
odbył się kongres.

Zwettl 11 października (w południe). Przy wy­
borze uzupełniającym do Sejmu z kurji gmin wiej­
skich w okręhu Zwettl, wybrany został chrześci- 
jańsko-socjalny H  o c h  e r.

Wiedeń 11 października (w południe). Rezul­
ta t wyborów z kuryi wiejskich w okręgu Poeg- 
stall jest taki, że przyjdzie do ściślejszego wyboru 
między chrześcijańsko-socjaluym V e r g a n i m t a 
niemieckim narodowcem B i e t n e r e m .

Wiedeń 11 października (w południe). Wczoraj 
odbyła się ua tutejszym cmentarzu Marks uroczy­
sta ekshumacja zwłok Wuk K a r a d i c z a  i K o p i -  
t a r a  w obecności delegatów serbskich i deputo­
wanych słoweńskich i czeskich. Mowy wygłosili: 
Szuklje Lueger, Murko.

Zwłoki Karadicza przewieziono do Belgradu, zaś 
zwłoki Kopitara do Lubiany.

Ateny 11 października (w południe). Książę 
Jerzy przybył tutaj po 8 miesięcznej nieobecności; 
powitali go na dworcu ministrowie. Udał się do 
Tatoi. Następca tronu książę Mikołaj również po­
jechał do Tatoi.

Rzym 11 października (w południe). Wczoraj 
przed południem odbył się wiec kupców rzymskich. 
Wiecownicy zamiast obradować nad stanowiskiem 
jakie kupcy mają zająć przeciwko podwyższeniu po­
datku dochodowego, rozprawiali o urządzeniu de- 
monstrac i. Dzisiaj ma z Kapitolu ruszyć pochód 
przedstawicieli stanu kupieckiego do ministra spraw 
wewnętrznych któremu wybrany komitet przedłoży 
życzenia kupców. W  czasie demonstracji sklepy po­
zostaną zamknięte.

Rzym 11 października (w południe). Kardynał 
R a m p o l l a  wystosował do nuncjatur papieskich 
o k ó l n i k  z wezwaniem, by zwróciły uwagę kato­
lickich mocarstw na ponowny ucisk stowarzyszeń 
katolickich we Włoszech.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu11.
Praga 12 października (rano). Przy uzupełnia­

jącym wyborze pasła do Rady państwa z okręgu 
wyborczego Karlin-Smichów, wybrany został Mło- 
doczech Heller, redaktor Narodnich Listów. Kontr­
kandydatem jego był radykał Sokol. (W ybór ten 
ma swoją doniosłość, ponieważ dowodzi, że Mło- 
doozesi mimo iż się stali partją rządową nie stra­
cili zaufania ludności i górują nad radykalnymi 
żywiołami Przyp. Red.).

Wiedeń 12* października (rano). Wobec pole­
miki, prowadzonej przez Czas i przez parlamen­
tarnego korespondenta Głosu Narodu ze Słowem  
polskiem , zauważa Fremdenblatt, że myśl, poruszo-

APTEKA E. Hellera
Kraków, Gi.Jzka 22.
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na przez dep. Rutowskiego w jego wiedeńskiej ko­
respondencji do Słowa, a zmierzająca do tego, aby 
w rozporządzeniach językowych poczynić nieokre­
ślone bliżej modyfikacje na rzecz Niemców—spo­
tkała się w Galicji z dość jednomyślnem odpar­
ciem. Odporne to stanowisko, sądząc z komunikatu 
klubowego, zatwierdzone zostało także w sobotę 
przez Koło polskie.

Wiedeń 12 października (rano). Dr. Józef Hirn, 
profesor historji w uniwersytecie w Insbruku, czło­
nek Rady szkolnej krajowej, wybitny zwolennik 
nieraiecko-katolickiej partji, został powołany do mi­
nisterstwa oświaty i przydzielony do departamentu 
szkół ludowych. (Jest to znaczące ze względu na 
stanowisko polityczne partji katolickiej. Witamy to 
jako zapowiedź reform szkolnych w katolickim du­
chu. Przyj?. Red.).

Budapeszt 12 października (rano). Poseł Igna­
cy Helfy umarł. W Izbie dep. poświęcił mu prezy­
dent gorące wspomnienie pośmiertne . Izba uchwa­
liła złożyć wieniec na jego trumnie.

Linz 12 października (rano). Wczoraj odbyło 
się walne zgromadzenie członków katolickiej partji 
ludowej w Linzu pod przewodnictwem dep. E b e n -  
h o c h a .  Baron D i pa u l i  wypowiedział ważną po­
lityczną movę, w duchu pojednawczym, która za­
pewne jaknajlepsze u prawicy wywoła wrażenie. 
Dipauli, krytykując iząd, wyraził się. iż rząd nie 
miał dotychczas szczęśliwej ręki. Wniosek Dipau- 
lego nie zwracał się ani przeciw Niemcom, ani 
przeciw Czechom, lecz dążył przedewszystkiem do 
złagodzenia różnic i nieporozumień. Wniosek ten 
nie dążył bjnajmniej do poprzedniego zniesienia 
rozporządzeń językowych, lecz proponował tylko 
ustawę językową na skutek uchwalenia której do­
piero rozporządzenia językowe odwołane by być 
mogły.

Remiremont 12 października (rano). Móline 
wygłosił tutaj mowę programową, w której ener­
gicznie odpierał zarzut, jakoby rozdwoił stronnic­
two republikańskie i odwoływał się do poczucia 
patrjotycznego wszystkich republikanów, których 
program nie obejmuje ani reakcji, ani rewolucji.

Mowę swoją zakończył apoteozowaniem polity 
ki zewnętrznej i wewnętrznej. Koncert europejski, 
który dotąd był czczem słowem, stał się faktem 
dokonanym i wielk em wydarzeniem historycznem, 
a stał on się możliwym jedynie dzięki stosunkom 
dyplomacji francuskiej z rosyjską.

Paryż 12 października (rano). Prezydent Faure 
złożył wczoraj wizytę królowi belgijskiemu, który 
nastędnie konferował z ministrem spraw zewnętrz­
nych Hanotaux

Stambuł 12 października (rano). Wydano roz­
kaz. aby 2000 rekrutów anatolskich gotowych by­
ło do wymarszu do Tessalji, rzekomo dla tego, aby 
pokryć straty, jakie tam poniosło wojsko tureckie 
wskutek chorób.

Madryt 12 października (rano). Dziennik urzę­
dowy ogłasza dekret, odwołujący jen. Weylera z 
Kuby. Jen. Blanco mianowany gubernatorem wyspy. 
Weyler powraca niezwłocznie do Madrytu.

Madryt 12 października (rano). Rada ministrów 
uznała konieczność wysłania znacznych posiłków 
na Filipiny.

Rzym 12 października (rano). Z powodu koro­
wodu urządzonego przez kupców, przyszło wczoraj 
do gwałtownych zaburzeń ulicznych. Gdy deputacja 
kupców powracała od ministra Rudiniego, obrzu­
cił ją zgromadzony tłum kamieniami. Wystąpienie 
żandarmerji przywróciło porządek.

Parlament wiedeński.
(Telegraficzne i telefoniczne sprawozd. Głosu Narodu),

Wiedeń 11 października (w południe). W Bur- 
gu odbyła się pod przewodnictwem cesarza F ran ­
ciszka Józefa narada ministrów. Obecni wspólni mi­
nistrowie: Badeni, Banffy, Biliński, Lukacs. Wspól­
ny budżet na rok 1898 został ustalony. Wykazuje 
on oprócz corocznego przyrostu o pięć i pół miljo- 
na, jeszcze miljon podwyżki, wynikłej z podniesie­
nia się ceny produktów zbożowych. Ponieważ mi­
nistrowie węgierscy nastawali na to, iż załatwia­
nie prownorjum ugodowego powinno poprzedzać 
zwołanie delegacji, a ministrowie austrjaccy nie byli 
w stanie dać w tej mierze wyjaśnień stanowczych, 
przeto na razie nie ustanowiono ostatecznego ter­
minu zwołania delegacyj, ale zgodzono się, iż osta­
tnie dziesięć dni listopada będą okresem ich zwo­
łania. Zapewne Banffy powróci do Budapesztu, a 
Lukacs pozostanie do dziś, ażeby naradzić się z Bi­
lińskim nad niektórymi punktami, j* szcze niezde­
cydowanymi.

We wtorek na posiedzeniu Rady państwa przed­
stawione będą projekty rządowe co do prowizorjum 
ugodowego, podatków transportowego i od cukru, 
oraz prawa o kartelach. Podług dotychczasowych 
przypuszczeń, pierwsze czytanie wniosku rządowego 
o zapobieżeniu nędzy będzie ukończone we wtorek,

a inne wnioski zostaną przekazane komisji budże­
towej.

W środę odbędzie się posiedzenie pod przewo­
dnictwem Kathreina, na którem rozpoczęte zostaną 
rozprawy co do 5 wniosków, żądających postawie­
nia ministrów w stan oskarżenia. Sprawa ta toczyć 
się będzie i na posiedzeniach wieczornych.

Gospodarstwo i handel.
Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu wrześniu 1897 r. ogó­

łem było w ruchu 120 browarów, w których wywarzono 
94.729 heltolitrów  piwa. Najwięcej browarów, bo 13 było 
w ruchu w powiecie jarosławskim, gdzie wywarzono 3445 
hektolitrów i w powiecie brodzkim 11 (5830 hekt.), rze­
szowskim 9 (3910 hekt.), tarnopolskim 9 (3290 hekt.), 
stanisławowskim 7 (5290 hekt.), wadowickim 7 (8540 kekt.), 
nowosądeckim 7 (2692 hekt.), sanockim 7 (3918 hektolitr.), 
czortkowskim 6 (975 hekt.), sambcrskim 6 (2601 hektolitr.), 
krakowskim 4 (3v 93 hekt.), lwowskim 5 (2938 hekt.), ta r ­
nowskim 5 (16.116 hekt.), brzeżańsk m 4(1322 hekt.), prze­
myskim 4 (4646 hekt.). żółkiewskim 2 (285 hektolitrów). 
W mieście Krakowie 3 (6948 hekt.), we Lwowie 5 (16.470. 
hekt.).

Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu wrześniu 1897 r, 
wywarzono w 2 gorzelniach powiatu stanisławowskiego o- 
gólem 44.008 stopni alkoholu.

Produkcja i sprzedaż soli. W miesiącu wrześniu 1897 roku 
wynosiła produkcja soli w Galicji 149.205 cent. metr., sprze­
daż zaś z zapasów 121 894 cent. metr. W tym samym mie­
siącu 1896 r. wynosiła produkcja 144.843 cent. metr., sprze­
daż zaś z zapasów 88.629 centr. metr. Z porównania wy­
pływa, iż w miesiącu sierpniu 1897 r. wyprodukowano o 4.362 
centr. metr. więcej, a sprzedano o 33.265 centr. metr. więcej 
niż w tym samym miesiącu 1896 r.

Wiedeń 11 października. Pszenica na jesień 12*14 do 
12*08, na wiosng 1T94, 11*85, ^yto na jesień 8*98—8*95; 
nawiosng 8*93—8*88; owies na jesień 6 53—6‘51;na wiosng 
6*75—6*73. Kukurydza na wrzesień-październik 5*05—5 02; 
na maj-czerwiec 5*52—5*47; Rzepak na styczeń-luty 12*20 
do 12*30.

Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11*80 do 
11*85, loco Ołomuniec 11-25 do 11*20, loco Berno-Wiedeń 
11*30 do 1140—, na listopad loco Aussig 11*85 do 1190 
cukier w kostkach prima 37*— do 37.25, secunda 36.75 do 
37*—. Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 18*20 do 18'60 
Nafta kaukazka transito Trjest 425’ do 4*50, galicyjska prze­
zroczysta 16*70 do 17*—.

Odpowiedzi Redakcji.
Podziękowań w dziale redakcyjnym nie pomie­

szczamy. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Bogumile Wierszyk bardzo pouczającej tendencji, ale 
drukowany być nie może. Może sig znajdzie inny sposób, 
aby wybranemu chłopcu, który z pewnością zasługuje na 
uczucie, poradzić, aby okazał wytrwałość — a zwycigży.

Panu Ludwikowi Szred. w Woli Dr. To zależy, gdzie 
ma być zamieszczone, jeśli w „nadesłanem*, to wiersz po 
20 ct., w ogłoszeniach po 6. Decyzja zależy od Sz. Pana. 
Interesowanemu. Spóźnione. Za panrgć dzigkujemy. O „K u­
sicielach ludu* w Tarnobrzegu pisaliśmy.

KURSY KRAKOWSKIE.

Ruble płacą: 127* żądają: 128*—.
Marki płacą: 58*40 — żądają: 58 90. 
Franki płacą: 47*30 — żądają: 47-80.

P O C I Ą G I  K O L E J  O W E

od dnia 1 października 1897 r.

Do Krakowa przychodzą:
Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 ra­
no pospieszny; godz. 7 m inut 33 rano osobowy z Oświęci­
mia; godz. 9 m inut 45 przed południem osobowy; godz. 
2 min. 43 po południu błyskawiczny (I i I I  kl.); godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 
osobowy; godz. 10 min. 10 wieczorem pospieszny. Z Bo- 
narki: godz. 6 min. 36 rano mieszany; godz 4. min. 47 wiecz. 
Od strony Lwowa: i Podwołoczysk: godz. 4 min. 40 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 45 rano 
osobowy z Tarnowa; godz. 2 min. 24 po południu błyskawi­
czny (I i II kl.); godz. 2 min. 53 po południu osobowy ; godz. 6 
min. 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wieczór pospie­
szny Z Wieliczki: godz. U  min. 15 rano; godz 6 min. 50 

wieczorem.

Z Krakowa odchodzą :
W kierunku Wiednia, Warszawy I B erlina: godz. 5 min. 38 
rano osobowy; godz 7 min. 25 pospieszny; godz. 9 min. 
25 raco osobowy;godzina. 2 minut 31 po poł. błyskawiczny 
(I i I I  kl.); godz 6 min. 25 wieczorem dó Oświęcimia; g. 
10 wieczór pospieszny. — Do Bonarki godz. 9 min. 5 r. 
godz. 7 min. 35 wieczorem osob. — W kierunku Lwowa 
I Podwołoczyska: godz. 6 min, 31 rano pospieszny; godz. 
8 min. 40 rano osobowy; godz, 11 rano osob.; godz. 2 m i­
nu t 49 po połud. błyskawiczny (I i I I  kl.); godz. 6 min. 
40 wieczór osobowy dJ Tarnowa; godz. 9 min. 15 wie­
czór pospieszny; godz. 10 min. 50 wieczór osobowy. — 
Do Wieliczki; gode. 12 min. 20 w południe i godz. 8 min. 

30 wiecz.

Czas środkowo-europejski.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków 
*a opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. od osoby.

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim, o  
tw arte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby 
W niedziele od godz, 10—2 bezpłatny.

Groby królewskie, grob Mickiewicza i skarbiec w kate­
drze ną Wawelu zwidzaó można w dnie powszednie o godz 
l a w  niedziele i święta o godz. 111/2.

Gabinat Geologiczny Bniw. Jagieil. w Collegium physicum  
przy ul. św. Anny na I  piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skarg
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Marji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagieil. w Collegium physi- 
cum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę; 
w niedzielę od godz 11—1 w południe.

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jea 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—l*szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją- 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10—11 
bezpłatny,

N A D ESŁA N E.

(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcpt 
która tei za nią odpemedzialności nie przyjiru e

Podziękowanie.
W duiu 1 października 1897 utonął w Rabie pod Gdowem 

c. k. Strażnik skarbowy Franciszek Józef Szreder. Gdy wy­
dobyte z nu rt izeki zwłoki nieszczęśliwego przeniesiono do 
Gdowa, pierwszym który zajął się należytem umieszczeniem 
zwłok był tamtejszy proboszcz Wielebny ksiądz Michał Kolor, 
a powodując się wyłącznie wsi ółczuciem lchrześeiańskiemr 
nieznając nawet nieszczęśliwego, jedynie na wiadomość iż 
nieszczęśliwy był Chrześcijaninem, poczynił wszelkie przy­
gotowania do oddania temuż ostatniej posługi i zupełnie 
bezinteresowniejwy prawił pogrzeb na jaki tylko, powtarzając Je ­
go własne słowa: „biedną parafię stać. Za Jego szlachetną :mi- 
cjatywą tak przy eksportacji zwłok w dniu 2 b. m. do ka­
plicy jak następnie w dniu 3 b. m. przy eksportacji z ka­
plicy do kościoła niemniej i przy obchodzie pogrzebowym 
brała udział tamtejsza Straż ogniowa ochotnicza, a nauer 
licznie zgromadzeni parafjanie odprowadzili ciało na miejsce 
wiecznego spoczynku. Wypowiedziane nad grobem z serca 
płynące słowa wielebnego księdza proboszcza d j łez poru­
szyły zgromadzonych.

Ta szlachetność i bezinteresowność okazana w obec nie­
znanego nieszczęśliwego tu  ‘zież obcych zupełnie kolegów 
ś. p Szredera daje miarę, jak zacne serce bije wionie tego 
czcigodnego kapłana Sz zęśliwa parafia, która takim dusz­
pasterzem poszczycić się może. To też, niemogąe w sposóh 
inny okazać wdzięczności, składają Ci wielebny księże pro­
boszczu dzięki koledzy nieszczęśliwego. Bóg wszechmocny 
niech darzy Cię jak najdłuższem zdrowiem i łaską swą i po­
zwoli doczekać owoców żmudnej Twej pracy, n iech  raczy 
błogosławieństwem Twą parafię! Bóg Ci zapłać!! Na tern 
też miejscu dziękujemu serdecznie Szanownemu Stowarzysze­
niu straży ogniowej ochotniczej w Gdowie, dziewicom które 
as js tą  oraz wieńcem ofiarowanym do uświetnienia obchodu, 
pogrzebowego się przyczyniły a w szczególności paniom G- 
i B. jako inicjatorkom, dalej szanownym obywatelom Gdo 
wa jak nie mniej wszystkim którzy w smutnym obrządku 
pogrzebowym udział brali. 2985

C. k. Straż skarbowa w Wieliczce.

Podziękowanie.
Najserdeczniejsze podziękowanie przesyłamy wszystkim,, 

którzy licznym udziałem w pogrzebie oddali ostatnią, przy­
sługę naszemu najukochańszemu mężowi, ojcu i dziadkowi 
ś, p. Maurycemu Glatmanowl. Przedewszystkiem dziękujemy 
Przewielebnemu X. Prałatowi Polowcowi z Nowej Góry, 
Priewielebn. XX. Misjonarzom i Jezuitom; prof. Drowi Trze- 
bickiemu i Drowi Mączce za opiekę lekarską, JW Panu Hr~ 
Andrzejowi Potockiemu za wdzięczną pamięć o swoim oficja­
liście, JW Panu Juliuszowi Sieglerowi de Ebersfeld, Pełno­
mocnikowi Dóbr Krzeszowic kich, Krewnym, Kolegom, S łu­
żbie leśnej, Wójtom, wieśniakom z Woli Fil powskiej i o- 
kolicy, którzy gremialnie na pogrzeb przybyli tudzież Ezaiu 
Publiczności, która raczyła czynny udział wziąć w smutnym 
obchodzie pogrzebowym. Wszystkim przesyła jeszcze raz 
„serdeczne Bog zapłać* stroskana wdowa 2986

Emilia z Gebhardów Glatmanowa 
z dziećmi.

Dr Leopold Caro
adwokat krajowy

przesiedlił się z Krosna do Krakowa i urzęduje- 
przy ulicy św. Marka 23, Szpitalna 28.

Docent Dr. F. Sroczyński
przeprow adził się 

na ulicę F lo rjań sk ą Nr. 38.
2975>

SKŁAD FORTEPIANÓW  
"W- Barabasz i Sp-

Kraków, Rynek 18. 2864

Julian Karkiem
szybko i dokładnie. —

Kraków, Mały Bynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA 
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do o< 

tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa
STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w_, ramach i bez ram, pe cenach niskich. 9914
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Do P. T. Publiczności 
i Przewielebnego Ducho­

wieństwa !!!
Człek sig włóczy, jak rok długi, 
By być na Wasze usługi.
Toć pamiętny znajomości,
Panów jak i Jegomości,
Proszg by to  pamiętali 2955 
Wino dla sig zamawiali.
Z Wggier, z Austrji powróciłem, 
Gdzie układy porobiłem 
N &  d o b r e  i  n a t u r a l n e ,  
Go dzisiaj warunki walne.
Bo jak nas pr/jkłady uczą. 
Fałszerze sig ciągle włóczą, 
W cisną beczkg, kusząc człeka,
A  człek płaci i  narzeka!
Kto chce wigc wina dobrego 
Pisać do K o p y s t y ń s k i e g o  

Kraków, Szpitaina 8.

F. KOSIBA
w  K rako w ie, ryn ek  głó w n y Jkr. (|-sze piętro),

nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894,
poleca swój

Skład Sukian Męskich,
cywilnych i wojskowych, ,,,,, „

jakoteż i stroje narodowe.
k t a  w w .  p .  T . Ł l l i l M J ?

C e n y  n a ju m ia r k o w a ń s z e .

Rachmistrz — Kontrolor 
lub Kasjer

w wieku 36 la t nadzwyczaj bie- 
gły doświadczony zawodowiec, j o- 
siadający także znakomitą rutyng 
w każdej galgzi gospodarstwa z 
nader chlubnemi dtagoletuierm 
świadectwami z postępowych wzo­
rowych skarbów, p o s z u k u j e  
o d p o w i e d n e j  s t a ł e j  p o  
« a d y  n i  ordynarjg w większych 

dobrach. 295(5 2 2 
U  a r o d o w e  I B i u r o

w Krakowie Szewska 18.___  w — ,
------------------------- — ; — 7 5800 mórg obszaru, w czem 200 roli z wielkim parkiem
T ł o a . l n O R P  i ogrodem owocowym, pięknym dworem i zabudowaniami 
X V  C  u  v  b J  v  (rnunodarczeiri, reszta lasu prześlicznego świerkowego i jo­

dłowego w wieku 100 lat 1000 mrg w wieku 5 0 -7 0
—P. --- -J-r. /\H III H r\ Kil lo r ner n a iu u

PRZYBORY DO KWIATÓW ;
SZT U C ZN Y C H  NAJTANIEJ  

A . F R 0 N C Z .  KRAKÓW FLORYAŃSKA. 17. '
 pocatą  o o w r o t n a . ^

M a j#  lasowy
------  flAA _  * ̂ 11-*_ _ _‘

w Bogumiłowicach
położona obok dworca kolei, od­
powiednia na założenie jakiejkol­
wiek fabryki, blisko Dunajca,skła­
dająca się z 4 morgów i 162Q° 

i budyuków: 2961 2 3
1) Dom mieszkalny, 3 pokoje ku­

chnia, spiżarnia.
2 ) Dom mieszkalny, 12 pokoi i 4 

kuchnie,
3) 2 stajnie murowane
4) Wozownia.
5 )  Karczma o 6 ubikacjcch Pjest

do sprzedania. 
Wiadomość w biurze Dra W ła­

dysława Michnika w Bochni.

Płaszcz czarny
z  peleryną, podszyty futrem, m a­
ło  używany, za przjstgpną ceng 
do sprzedania. Wiadomość w sk ła­
dzie futer p. Jachimskiego uiica 

Grodzka. 2970 2 3

S k l e p i k
na handel mąki i krup 
przy ulicy Brackiej 1. 1. 

tanio do wynajęcia.

u ~
znającego sig na prowadzeniu ksiąg 
potrzeba zaraz. Zgłoszenie sig do 
przejrzenia warunków.* Burzyński 

w Krakowie ulica Dłoga 1. 7. 
2958 3 3

P annie 2932
dłowego W wieku lUJ iai iuuu mrg., w w ienu  UU — *v za skromne wynagrodzenie udzie- 
lat 884 mrg., reszta oa lu  do 50 lat, w najpiękniejszej I? l e k c j i  rysunków i malar- 
kulturze — w okolicy pięknej zdrowej, z przerzynająca 8*wa* Łaskawe zgłoszenia pod 1. 
szosą, obecnie 3 mile od stacji kolei w Galicji zachodniej — S .  do Adm. „Głosu N arodu^

i . / ,  Potrzebna jest panna
ł e m  1 8 0 . 0 0 0  r t . .  d .  . m l i y c i n ,  “ S E Ł U f !

Zwrot złr. 185.000 w gotówce, urócz innych <mchv/.h składzie materjałów budowlanych, 
dochodów, dających 5 do 10.000 złr. rocznie i p / f a  Kraków, Kleparz Nr. 10. 8M3U 8 S
sprzedaży rocznych zrębów — j e3t na lat 10 zapewniony
poczem zwykły turnus 80-cio letni pozwala na cięcie 70 ---------

mrg. lasu rocznie. igss o 10 Z a r Z 2 Q  0 £ T 0 Q U
Opisy szczegółowe i wyjaśnienia bliższe przeszłe Wny Jan &
Strycharski Kraków, -  za przysłaniem marki za 60 ct. I ,  JERZEGO CZARTORYSKIEGO

" ‘ ~  w  Wiązownicy
poczta w miejscu, stacja kol.

żelaznej Jarosław 
| sprzedaje i wysyła z końcem 

października 2900

Jan Stopa art. rzeźbiarz
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność,

P. P. Architektów i Wieleb. Duchowieństwo, iżdn. 1 Paździer­
nika b. r. p r z e n io s łe m  p r a c o w n ię  u w o ją  z pół- 
wsia Zwierzynieckiego n a  u l .  S ta c h o w s k ie g o  1. lO l*

Dziękując za dotychczasowe względy polecam się na­
dal łaskawej pamięci. 2972 2 8
o  .0

|| Publiczne Oświadczenie!
Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 

oddalania s^ych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco­
wników i tylko módz ;m dać zatrudnienie, postanowił z-zec się 

,  ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkie i zy-
0  sków i korzyści.

Dostarrzamy wigc:
tylk o  za złr. H&O w. a.

* i. j. za połowg zaledwie wartości kosztów wykonania

t Portret naturalnej wielkości
1 ( P O P I E R S I E )
’ w pysznych elegatóicli czarno-złotych ramacli tarokowycli

którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia.
* Kto zatem pragme, czy to swój, czy portret żony, swych 
y  dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da- 
'  wno zmarłych krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj, nam 
f prześle tylko fotografię, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy- 
k ma w 14 dniach, portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym

stopniu ucieszony i zadowolony.
Skrzynka ra  przesyłkę portretu po cenie kosztu.

Zamówienia z załączeniem fotografji, — którą się zwraca 
J bez uszko lżenia — przyjmuje się tylko do odwołania po ceni® 
O powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z górv należytości.

P o r t r a t - K u n s t A n s t t i l t  K O SM O S"
Wien, M a r ia h i l f e r s tr a s s e  110.

Ręczy się za  znakom ite, sumienne wykonanie in a tu -  
k  ralne podobieńs'wo.

H T *  Niezliczone uznania i podziękowania stoją otworem dla 
każdego do przejrzenia, " ^ n  ‘ 2647 11 12

■O +głB ^  »- ,

I .

Towarzystwo tkaczy

Z powodu choroby jest za­
raz d o  o d s t ą p i e n i a

sklep korzenny
Bliższa wiadomość w Administ. 

„Głosu Narodu*. 2940 3 3

Potrzebne 1.500 złr.
na Dom wartości 6.000 złr. 
na spłacenie jedynego ciążą­
cego długu 800 złr. n a lh y -  
potekę.—Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Narodu“ lub do 'wła­
ścicielki w Zakrzówku Nr. 95.

pofl opięta św . Sylwestra
w KORCZYNIE, P. loco, obok Krosna

III ptr. Kamienica
w śródmieściu z dwoma sklepami 
za 22.000 złr. za dopłatą 8.000 złr.

zaraz do sprzedania.
Wiadomość w Administracji „Gło­
su Narodu*. 1866 4 fl

I ł w ó c l i  l u b  t r z e c h  
u c z n i ó w

klas niższych z lepszych uomów 
przyjmę na mieszkanie w Krako­
wie. Dla uczniów prywatnych o- 
sobny kurs nauki celem przygo­
towania do egzaminu. Warunki 

umiarkowane. 2936 3 
Bliżej pod Adresem „Szkoła14 

w Administracji „Głosu Narodu*

S A R N I N Ę
na ozęści

Zające, Kuropatwy, 
Winogrona kuracyjne 
Owoce deserowe

poleca 2935 3 10

Henryk Fuglew icz
dawniej K. Knoreck i Sp, 

Kraków, ul. Florjanska 23- 
De sprzedania:

Garderoba damska Teatralna i 
prywatna, futra, płaszcze, okrycia, 
suknia  i  t. p. ul. Sławkowska 1. 
14 II  p od godz 10 -1 2  i od 3 - 4 
po południu. 2872 5 5

Grusze 3 —5 
Wiśnie czarne „ 
Orzechy włoskie

zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, n?.?r_£e^ n^-v 
, Przemyślu, Krakowie i na powszechnej wystawie we Lwowie UGUizia gracilis 

w 1894 roku. Deutzia crenata
Po’eca Szanownej Publiczności ze swego głównego Weigalia rosea 
składu w y r o b y  c * y s to  l n i a n e ,  jak: P ł ó t n a  Juniperus sabina ,, 
różnego gatunku, od najc;eńszych do najgrubszych A”u"
na koszule, Kalesony prześc eradła, poszewki, sienniki, 
worki, ś ierki do popłóg; d r e l i s * k |  szare i ko­
lorowe liberyjne; d y m y  zwykłe i adamaszkowe; 
r ę c z n i k i  zwykłe i adamaszkowe, z orłami pol­
skimi, szare, kuchenne, kąpielowe włochate; o b r u ­
s y  z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, 
tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; C h u ­
s t k i  męskie i damskie białe; ś c i e r k i  szare w 
deseń i białe z brzegami kolorowymi; f a r t u s z k i  
kolorowe lniane lub z kręconej nici ze szlakiem;

k a p y  na łóżka.
K a m g a r n y  czysto wełniane, s z e w io ty  (Zeugi) 
na ubrania męskie letnie i zimowe różnego koloru 
i gatunku itp. wyroby w zakres tkactwa wchodzące.

UWAGA. Towarzystwo nie posiada w źadnem mie­
ście składu, li tylko w Korczynie (przy szkole zawodowej 
tkackiej) we własnej kamienicy.

A dres: 2802 ć 8

TO W A R ZY STW O  T R A C Z Y
pod opieką św. Sylwestra 

i W  K O R C Z Y N I E .
^Na żądanie wysyła się próbki i oennik franoo.

Z poważaniem 7 J  ^Eu JEj K -G  -A -

n 50 „
n 40 „
n 30 „
M30 „

30 „
30 „

n 30 „
n 60 „
n l złr
n 2 złr

Z N A N Ą

Nieeksplodującg Naftę salonową
c e s a r s k ą  — o r a z

O L E J E  M A S Z Y N O W E
do smarowania maszyn przemysłowych i rolniczych, 

doskonale zastępujące dotąd przeważnie używane zwierzęce, 
roślinne lub zagraniczne sir ary.

Dla dogodności P. T. Odbiorców wysyła także pojedyn- 
czemi beczkami

Rafmerja nafty Fibicha i Stawiarskiego
W C h o r k ó w c e  poczta w miejscu.

nia odsDrzedajacych stow arzyszeń , Kółek rolniczych i sklepików  
znaczne udogodnienia._____________ 2964 2 5

Majster kominiarski
opatrzony wszelkiemi świa 
dectwami poszukuje posady

A dres: A. Anaszkiewicz 
Dukla. 2953 2 3

P A N K A
w średnim wieku, mówiąca dobrze 
po niemiecku, poszukuje posady 
towarzyszki przy starszej osobie 
Łaskawe zgłoszenia uprasza pod 
lit- „A. E. K.“ do Administracji

R e a l n o ś ć
obe mująca kilka set sążni ogro­
du wraz z domem o 4-ech poko­
jach w bardzo dobrym stanie wraz 
z stajnią na parę koni i szopami 
oddalona o 25 m inut drogi od 
Krakowa, z wolnej ręki do sprze­
dania lub wynajęcia. 2898 3 3

Bliższa wiadomość w Admin:

*

*  Pierwsze w Krakowie od lat 29 istniejące, koncesjonowane ^  
m przez c. k. Namiestnictwo ^
I b i u r o  s ł u g  i  w y w i a d o w c z e *

Ą  Maryi Mikulskiej *
K r a k ó w ,  u l_  O o łę " b ia  L .  1 ©  (parter)

* poleca Szanownym Chlebodawcom
przez poufne wywiady najlepiej sobie rekomendowaną J

* s łu ż b ę  d w o r s k ą  ł  d o m o w ą . #
*  Umieszcza Rządców dóbr, Ekonomów, Leśniczych, Pisarzy eko- £  
fcnom icznych, Gorzelników, Rzemieślników dworskich. -  Bony *  
w froeblowskie, Polki, .Niemki, Francuski, Panny służące, Gospo- S  
$  dynie, Bufetowe i t. p. 2824 5 0 g  
$  Dostarcza lu d z i do robó t polnyoh i do kośby. *

Na listy z dołączoną marką odpowiedź odwrotna. ^

Gł< su Narodu*. 2951 2 3

P artja
1500 BUTELEK

starych, czystych, 
wytrawnych

Win Węgierskich
po znaoym w szerokich ko­
łach handlowych hodowcy 
Win węgierskich z lat 1858, 
1866,1875,1878.1879.1880, 
1882, 1884, 1886, 1888 i 

1890
Essencje, Maślacze, Pato­
we wytrawne, Samorodne 

i deserowe
jest do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje i próbki 
okaże z grzeczności p. Jan  
Strycharski , Administrator 
Głosu Narodu*. 2947 3 5

Majątek
750 m. ornej pszennej gleby za 
145 tysięcy wiąz z żywym i m ar­
twym inwentarzem do sprze­
dania. Banku 75 tysięcy. — 
Informacji udziela Zarząd dóbr 

Hrehorów p. Monasterżyska. 
2894 4 3

Kawiarnia
elegancko urządzona, z lokalem w 
którym może być założony ltażdy 
inny interes, jes t z powodu sła­
bości do sprzedania, p- ul.

Krupniczej 12. 2897

L A M P Ę
gazową, używaną, sklepową, lub 
uliczną, tanio nab>ć można w 
Bazarze Ł i p i ń s k i e g o
Kraków, Szewska. 2950 2 3

Młody człowiek
posiadający studja rolnicze i mo­
gący złożyć 1C00 złr. kaucji znaj­
dzie umieszczenie przy Za­
rządzie Dóbr Boguchwała koło 
Rzeszowa. 2944 2 3

Na 25 lat
wydzierżawi tanio Dom 

II piętrowy 2942
Jan Strycharski w Krakowie 

Adm. „Głosu Narodu“.

Do handlu pod firmą M. 
D u tk ie w ic z  i  S p ó ł k a

potrzebny jest zaraz

pomocnik handlowy
z poleceniami. 2945 2 2

Do wynajęcia zaraz
_ pokoje fronttwe, umeblowane 
z osobnym wchodem dla Panów, 
ul. Smoleńsk Nr. ‘22, II  piętro, 
drzwi 5, oraz przyjmę 2 Panienki 
z kursów im. A. Baranieckiego na 
całkowite utrzymań e. 294.) 2 3

Zmiana lokalu.
Zawiadamiam P. T. Publiczność 

że Zakład mój optyczno - elektro­
mechaniczny prze iosłem z dn. 1 
Października z ul. Floriańskiej Nr. 
5 na Rynek główny Ńr. 22 vis k  
yis odwaohu. Dziękując za dotych­
czasowe zaufanie, polecam się na­

dal gorąco łaskawej pamięci. 
Józef Zarow, optyk elektr. 2885

Interes drobiazgowy
norymberski, w mieście, z wyro­
bionymi odbiorcami, dobrze się 
rentujący 1 zaopatrzony, jest z po­
wodów familijnych do odstą­
pienia. Kapitał potrzebny 0 0  
5.0C0 złr. — Zgłoszmia do Adm. 
„Głosu Narodu* p. L. 2859 5 6

M ieszkanie
składające sią z 3 pokoi przed­
pokoju, kuchni, spiżarni, strychu 
i piwnicy, przy ul. Radziwiłłów- 
skiej Nr. 8 II p. od 1 listopada 
do wynajęcia. 2878 4

WjrzymaczŁi
do wyciskania bielimy, najlepsze 

amerykańskie po 18 złr., 
niemieckie po 13*50, 14*50 i 16*50

MAGLE POKOJOWE
po 24 i 42 złr. w. a. — poleca
W. HALSU M ó w  Sukiennice.

2252 13 0

n i T C  I I  Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

| |  U l  U I U 8  W. BEŁD0 WSKIEG0, Magistra farm. i chemika * J^ T m!
poleca siiane ze swej dobroci tutki cygaretowe j „Noris* jako też tutki z najlepszej bibułki ,Maisw. — Przy zakupnie wyraźnie żądać

tutki „Noris“ i pilnie^baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Ł abędź". 2915

Dla łatwego wyboru tutek, pole­
cam: Tutki „Mais Numaa, „Malt 
Albert", białe „Noris" do lekkich 
tytoni. Tutki „Mais Wallis*, „Malt 
de Parls“ do tytoni sredniomocn^ 

Na żądanie przesyła* okazy.
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Ora Władysława Miłkowskiego w Krakowie

wyszło świeżo:

O F I C Y J U M -W
o Najśw. Marji Pannie

■wedLle B r e w ia r z a  r z y m s k ie g o
po łacinie i po polsku.

Wydanie wielkim drukiem w małym formacie 32-o, str. 550 z obraz­
kiem N. M. Panny Śnieżnej 2508

Cena egzemp. I z łr. 25 ct., w oprawie w płótno angielskie, brzegi 
pasowe I z łr. 60 Ct.. zaś w wyborowy szagryn, brzegi pąsowe lub 

złote 2 z łr. 25 Ct. Na porto należy dołączyć 20 ct.

Hok założenia 1 8 3 6 . M

Henryk Schwarz
M A G A Z Y N

Towarów Bławatnych i Konfekcji Damskiej
  - w  K ra k o w ie  —  u l.  G ro d z k a  13O  <3

poleca Da jesifń i zimę: Materje na suknie, okrycia 
i wierzchy do futer, —  chustki, pledy, kołdry, dy­
wany, chodniki, firanki, przykrycia na stoły i łóżka, 

pończochy, skarpetki i t, p.

Gotowe okrycia, paltoty i kostjumy. .
Skład płótna, bielizny stołowej, szyrtingów. E

Zamówienia na-lonfekcjg damską przyjmuje Magazyn według 
modeli lub żurnali paryskich i berlińskich.

T e l e f o n  K r .  4 3 .  2642 4 6 0

© E E E E E E E E E E B E E E E E E E ©
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Na sezon jesienny i zimowy
nadeszły już DO MAGAZYNU MÓD

Aleksandr) Ł U S Z C Z Y N S K IE J i
K ra k ó w , G ro d z k a  L . 2, I -sz e  p ię t ro  £

najnowsze MODELE KAPELUSZY damskich 9 
i dziecinnych i poleca ubrane eleganckie c

kapelusze damskie
od 3 zip. 50 ct. 24C0

P O S A D Z K I  C E M E N T O W E
w lóżnych w zorach  i ko lo rach  do kościo łów , kaplic, sal, 

ła z ien ek , k u th e n , k o iy ta rz y , sien i i t .  p. oraz

Wyroby betonowe
poleca

FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH

Meiis, Górski i Sp.
Krakó-w, B-ynek kleparski 3STr. 15.

Cenniki opłatnie na żądanie. 2654 0 10

Dom li piętrowy C h ł o d n i k
nt ^y, dobrze z elegancją wj bu- | 
d ona iy , przy u). Zwierzj nieckiej ’ n a
za 21.000 do sprzedania.
Kapitał potrzebny ]].< 00 zlr. wa. 
Tylko lefiektann v prost < la siebie 
kipujący n o g ą  big zgłosić do 
Adm. „Głosu N arcdu“ po bliższą 
wiadomość. 2411 4 5

żelazny ®f
30  H . o iaz  a p a ra t  do 

h łodzen ia  Irz ę c z k i p w nej 
p a te n tu  S c h m id ta  w dobrym  
s tan ie , są do nabycia, r a ­
zem  lub  p r je d in c z o . 2962 
Zarząu Browaru parowego w Li­
manowej.
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J e d y n a  w leJE n w o d n a

w r  T D R T T O I Z O S U A .
na szczury, myszy domowe i polne.

PrzcwyżAz* wazystki* dotychczas w tym e«lu ażywan*. Działa 
wująco t y l k o  na gryzoni# (glircs) szczur — mysz królik.

, Dla itidzi i zwierząt dewnowych, jak pies, kot, drób i t. p.
I A lC B k o d U s r u i ,  Praparat t«n ni* podl*ga zepsuciu, zasto- i 
' jego prost*, skutek z d u m i e w ą j a c Y .  Wysyłki w r>u- i

nzkach po 30 — 60 c t  i 1 złr,, pocztą o 10 ct. więcej (za l i s t '30 — 60 c t  i 1 złr,, pocztą o 10 ct. więcej (za list 
• 1 ^pakow.) uskutecznia odwrotni* za pobraniem poczt

* l&borafarjuns przetw. ehem. •

i JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. |
W 11 K1j>r‘ ^ c i z a y  2 złr., 41/, Klgr. złr. 7*50. 2904 i
# a TT w  wi^k.sz-jrołi aptelc&oli &
*  i  f

Leśnictwo Zassów pod Czarną
o s t .  p -  Z a s s ó w  2753 0 10

rozsyła za pobraniem po zniżonych cenach: sadzonki leśne drzew krajowych, 
drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące. — Cennik na żądanie opłatnie.

Nowo otwarty magazyn towarów bławatnych
POD FIRMĄ:

Wacław Sienkiewicz
K r a k ó w . ,  I F l o r j a r i s k a  l 1? ,  

poleca w wielkim wyborze na sezon jesienny i zimowy po cenach możliwie nąjniższych:
M aterjały  wełniane najmodniejsze Da suknie damskie.
M aterja ły  wełniane najmodniejsze czarne oryginalne francuskie.
M atei j a ty  pół wełniane w wielkim wyborze metr od 45 centów. 
M a te ija ły  wełniane na żakiety i pelerynki
F la n e lk i  oryginalne francuskie najnowsze wzory. 2757 7 10
B a rch a n y  kolorowe i białe w różnych gatunkach.
K o c e -K o łd r y  watowane — derki na konie od 90 centów.
D yw an y  — P o rtje ry  — F ir a n k i — K a p y  — C h od n ik i. 
P o le c a m  również mój skład płócien, bielizny stołowej i Szirtingów.
P t*a K 171 na Pr °wincję wysyłam odwrotną pocztą opłacone.— Przy zakupnie 
J L I u U iI l 10 złr. udzielam 5°/0 opustu. — Za dobroó i trwałość towarów

gwarantuję.
Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, z szacunkiem

W a cła w  S ien k iew icz

KOCE i DERKI NA KONIE 
oraz KOŁDRY

MOŻNA DOSTAĆ NAJTANIEJ

W BAZARZE KRAJOWYM
ŻYWIECKIEJ FABRYKI SUKNA

S T E F A N A  K O S S U T H A  i SE
RÓG UL. WIŚLNEJ i ŚW. ANNY

W KRAKOWIE. 270i 12 20

Handel Ant. Hawełki w Krakowie
wysyła na prowincję 4 5

Winogrona kuracyjne
M e M ie  i YoslansKie w 5 Kilo lo sz y c z M  pocztowych.

W& i .
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Ważne dla Kółek rolniczych!
Najlepszą n i e z a p a l n ą  n a f t ę  z fabryki Dra M. Eede- 
rowicza i z innych galicyjskich, oraz p r z y h o r y  d o  l a m p  

po cenach fabrycznych, ma na składzie i poleca:
H andel pod M urzynem  w  Podgórzu

(Rynek, róg ulicy Kalwaryjskiej).
Nowy ten skład jest w możności konkurować z wszyst­
kimi innyrri składami i ma tylko na celu dostarczanie 
po dotąd niebywałej cenie i w jakości najlepszej nafty.— 
Polecam przytem wszelkie towary handlu korzennego po 

cem.ch przystępnych. 2963 2 4 
Cenniki na żądani© odwrotni©.

Odróżniajcie prawdę od blagi!
1 Dwa Inedale z&słiifri o )  K  w  i r i n m A i A w n l z iDwa Jnedale zasługi otrzymał Sł. W .  N i  e m o j  o w a k i  za 

wyrób znakomitych t u t e k  n i  © k l e j o n y c h !  Takiem od­
znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może » 

/ Do nabycia u p S t .  K a r l i ń s k i e g o  w Krakowie, Sukien- f
nipę Nr. 28 or*'i we wsiysifeuL uandlacn i trafikach. 2917 |

brzytwy
s z w a j c a r s k i e

Arpenca
61 0 poleca 2909

W .  H  A  L  S  K  I
Kraków, Sukiennice.

Ucznia
poszntuje k s ip m ia

S. A. Krzyżanowskiego.
2816 5 5

Dwie piwnice
na skład wina

sklepione, zupełnie oddzielne, za­
raz do  w y n a ję c ia .

Wiadomość ulica Studencka 1. 3, 
I-sze p’gtro. 2857 3 3.

D L A  2567

dziewcząt
i chłopców

Kraków, Grodzka 4 , 1. jtr.
POLECA:

sukienki, płaszczyki, 
kostjumy 

k a p e l u s z e  d la  
d z i e w c z ą t .

Ubranka i płaszcze 
dla chłopców.

Bluzki i spódnice dla 
dam.

5 Parcel
przy nowo mających sig otwo 
rzyć ulicach, są z wolnej ręki 
zaraz do sprzedania. — Adres ul. 
Blich Nr. 14—16 w Krakowie.

2848 6 6

Za 3.500 zł. Dom
na Krowodrzy pod Nr. 154

z a r a z  do sprzedania.
Wiadomość na miejscu. 2849

Potrzebny jest
lekki półkryty p o w o z ik . 
Zgłoszenia przyjmuje And. 
Szulz Rynek głów. 32. 2886

Interes w Krakowie

Zmiana pomieszkać
Józefa Ekerowa

r o z p o c z ę ła  L E K C J  
TANCOW

w domach prywatnych, pensjor 
tach, i we wlasnem pomieszkam 
przy Małym Rynku L. 6, II pięt 
(dom obok W. Karasia). 28' 

Dla młodzieży szkolnej osob 
godziny.

Potrzelmy jest natychmiast
Praktykan

do biura fabrycznego.
Zgłoszenia pod: „R. 500 
przyjmuje Administr. „Gło; 
Narodu“. 2990 1 3

Uczę grać  
n a  f o r t e p i a n i

po cenie praystępnej.
Wiadomość w biurze Filopeldf 
Rynek gł. 44, A—B Liuja. 29

ISery Ołpiiiskie
na sposób limburski wyrabi 
ne, wielokrotnie na wyst 
wach medalami nagrodzon 
w V2 kilowych cegiełkach, ] 
70 cnt. za kilo,wysyła zarzi 
Ołpiny poczta loco. 29

objgłaby p o s a d ę .  Zgłoszenia < » 
Adm. „Głosu Narodu“.L 2983.

Kasztany
drzewka alejowe 3 do 4 metrów w 
sokie, s p r z e d a j e  opakowa * 
na stacji po 25 centów sztut 
Zarząd dóbr Kasina wielka. 29i ,

Do sprzedania fotel 
wygodny

prawie nowy, na kółkach do pizt 
wożenia chorych, za przystępu 
ceng przy ulicy św. Krzyża ISi ‘ 
parter.____________ 2981 1 3

M agister  farm acji
z kilkunastoletnią praktyką zam  
dzającego w centralnych aptekacl 
poszukuje stałej posady lub to 
stgpstwa pod adresem: „Przyrt 
dnik“ ulica Zwierzyniecka N r 3 
w Krakowie. 2988 1 5

P an ien k a
uczęszczająca do szkół, znajtiz 
wygodne pomieszkanie, dobry wil 
i troskliwą opiekg, a na żądam 
fachową pomoc w nauce. Wiad< 
mość przy ulicy Piotra Michah 
wskiego Nr. 74. II p. 9977 1

przy którym familja może mieć 
utrzymanie, jest za zwrotem wkła­
du w ratach, d o  o d s t ę p i e *  
n i a .  — Wiadomość w Admin. 
„Głosu N a r o d u 2891 3 3

Mam zaszczyt zawiadomić, i 
z dniem 1-go Października otw< 
rzyłam przy u l .  S z e w s k i e  
N r .  7 ,  pigtro

Kuchnię domowy
Zargczam za potrawy czyste 

zdrowe. 2982 1 3
W .  L .

■w dowa po urzgdmku kolejowyn

Do egzaminu 
z rachunkowości pań 

stwowej i ogólnej
przygotowuje urzgdnik banków; 
Wiadomość w Filji Iow. krajot 
dla handlu i przemysłu ul. rl< 
rjańska Nr. 26.______ 2978 1

Nawóz
(gnój) z pod 80 koni d< 
sp rzed an ia . — Bliższ 
wiadomość w B a t t e r j i  r 
Zamku w Krakowie. 2984

Największy skład m a s z y n  d< 
s  s y c i i  SIN6ERA ozółenkowyo 
: pierśolenkewyoh i  r o w e r o m

lozefa IWAMCHEBO uastępcj

i 2 kredyt, za gotówkę znaczni 
taniej.

Cenniki prz a syła sig franco. 29*

F ś r i C H Y
handlu korzennego, stoły drewniane, krzesła wyplatane, kanapki 
ceratowe i pluszowe, lodownię pokojową, lampy Siemensa, z powodu 

przeprowadzenia handlu ma tanio do sprzedania 
 _________________ P r *y  handlu pokoje *roś.inne. zdrow a sm aczna kuchnia.
m ś c i c i e l i  i w y d a w c y : R e k t o r  o d p ^ iedziab y : K a z S z  E hrenberg-------------------

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej.

E d .  K l i m e Ł
w Krakowie.

2965 1 5

W  d ru k a rn i W . K o rn eek ieg o  w Krakowy.


